
Minister A. Rapacki
z 4-dniową wizytą

w Londynie

Kraków,

poniedziałek
21 grudzień 1S64 r.

LONDYN (PAP)
W drodze powrotnej z Nowego Jorku, gdzie brał udział

w pierwszej fazie obrad XIX sesji Zgromadzenia Ogólne­
go NZ, przybył 19 bm. do Londynu minister spraw za­
granicznych PRL, Adam Rapacki.
W czasie 4-dniowej wizyty

w Londynie min. A. Rapacki
zostanie przyjęte przez pre­
miera W. Brytanii II. Wilso­
na oraz odbędzie rozmowy z

brytyjskim ministrem spraw
zagranicznych Gordon-Walke-

do-
na

roz-

za-

Rok XVI

Cena 50 gr
Nr 303 (5240)
Wvd. A

U Thant przyjął
szefów delegacji

USA, ZSRR
i W. Brytanii

NOWY JORK (PAP)
Sekretarz generalny ONZ

U Thant, który opuścił już
szpital, przyjął w niedzielę
szefów delegacji USA, W.
Brytanii i ZSRR w ONZ. Spot­
kania odbyły się oddzielnie,
a tematem rozmów było —

według agencji Reutera —

umożliwienie Zgromadzeniu
Ogólnemu dalszej owocnej
działalności.

Jak wiadomo, w wyniku o-

becnego kryzysu finansowego,
Zgromadzenie Ogólne nie po­
dejmuje dyskusji nad sprawa­
mi, które wymagałyby głoso­
wania.

rem, który w drugiej połowie
1965 r. przybędzie do Polski.

Niedzielny „Observer”
nosi: „Rapacki oświadczył
.lotnisku londyńskim, iż

mowy na temat systemu
pewnienia bezpieczeństwa są­
siadom Niemiec w Europie
środkowej, są przedmiotem
specjalnego zainteresowania z

jego strony”.
Snując przypuszczenia co

do tematów rozmów ministra

Rapackiego z rządem brytyjs­
kim „Sunday Times” pisze, że

„oczekuje się, iż Rapacki prze­
dyskutuje swą nową propozy­
cję dotyczącą konferencji
państw europejskich z udzia­
łem Rosjan i Amerykanów”.

Zjazd ZMS

zakończył obrady
Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się
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Spotkanie kierownictwa
partii i rządu

I 1 fI /I

szkól
ko­

ko n-

(b) 0 W Portsmouth (stan
New Hampshire) spuszczono
na wodę nowy okręt podwod­
ny USA o napędzie atomo­
wym, wyposażony w rakiety
„Polaris”. Jest to — jak po-
daje UPI — 29 z kolei okręt
podwodny o napędzie atomo­
wym. przekazany silom mor­wym, przekazany silom

skim USA.
® 22 tys. nauczycieli

średnich departamentu
lumbijskiego Magdalena,
tynuuje strajk, domagając się
wypłaty zaległych poborów. O-
statnim razem nauczyciele o-

trzymali wynagrodzenie w

styczniu.
0 Odpowiedź rządu francu­

skiego na brytyjskie memo­
randum z 3 bm. dotyczące
projektu budowy samolotu

„Concorda” została doręczona
w piątek w Foreign Office. Ko­
ła oficjalne odmówiły wszel­
kich komentarzy na ten te­
mat.

0 Rząd kanadyjski postano­
wił zgodnie z rezolucją Zgro­
madzenia Ogólnego NZ, pozo­
stawić do dyspozycji ONZ

kontyngent żołnierzy kanadyj­
skich stacjonujących na Cy­
prze na okres dalszych 3 mie­
sięcy, tj. do 26 marca 1965 r.

0 prezydent Johnson opuścił
w niedzielę Waszyngton i u-

dał się do swej prywatnej po­
siadłości w Teksasie, gdzie spę­
dzi okres świąteczny aż do

Nowego Roku włącznie.
0 W sobotę odbyło się

czwarte z kolei od czasu roz­
poczęcia sesji Zgromadzenia O-

gólnego NZ spotkanie sekreta­
rza stanu Ruska z ministrem

spraw zagranicznych ZSRR A.

Gromyką.
0 Rząd bońskl zaciągnąć ma

na początku stycznia 1965 no­
wą pożyczkę wewnętrzną w

wysokości 400 milionów marek
na finansowanie wydatków
zbrojeniowych. Jest to Już

trzynasta tego rodzaju poty­
czka od roku 1959.

0 Amerykański wojskowy
samolot - cysterna rozbił się w

odległości kilkudziesięciu me­
trów od macierzystej bazy
Staphenville na Nowej Fund-
landii. Samojot utonął w jezio­
rze wraz z 5-osobową załogą.
Zwłok dotychczas nie wydo­
byto.

0 Rada krajów GATT (u-
kład ogólny w sprawie cel i

handlu) powzięła w sobotę u-

chwalę .potępiającą niedawną
decyzję rządu angielskiego
podwyższenia o 15 proc, ceł

importowych.
0 Belgijski minister spraw

zagranicznych, Spaak, spotkał
się w sobotę po południu, bez­
pośrednio po powrocie z Pary-
ryża, z premierem kongijskim,
Czombem i odbył z nim dwu­
godzinną rozmowę.

0 Długa seria rokowań han­
dlowych między Fra-.eją i Al­
gierią zakończyła się w sobo­
tę podpisaniem porozumienia.
Szczegóły porozumienia nie zo­
stały chwilowo ujawnione.

0 W niedzielę, w pierwszą
rocznicę śmierci znakomitego
pisarza śląskiego, Gustawa
Morcinka otwarto w Skoczo­
wie w pow. cieszyńskim mu­
zeum jego Imienia.

©Do połowy bm. wpłynęło
do magazynów z tegorocznych
zbiorów (bez wymiany na

mieszanki paszowe) ok. 1.950

tys. ton ziarna. Ponad 1.390

tys. ton sprzedali rolnicy go­
spodarujący indywidualnie, re­
alizując roczny plan w ok. 90

proc. PGR-y dostarczyły do­
tychczas ok. 560 tys. ton zbóż,
wykonując nakreślone zadania
w ok. 70 proc.

Jak Już informowaliśmy
na zaproszenie Komitetu
Wojewódzkiego PZPR do
Krakowa przybyła delega­
cja obwodu kijowskiego. W
czasie pobytu na ziemi
krakowskiej goście zwie­
dzili Kraków, Brzesko —

Okocim 1 Tarnów.
Na zdjęciu: radzieccy go­

ście w cieplarni Zakładu
Doświadczalnego WSR
Brzesko — Okocim.

Fot. Otto Link

(Inf. wł.) Już tydzień — na po­
czet roku 1965 pracują kamienio­
łomy, zakłady gipsowe podlegle
Zjednoczeniu Przemysłu Wapien­
niczego i Gipsowego .w Krako­
wie. Produkcja ponadplanowa,
którą dostarczy na rynek dodat­
kowo w roku bieżącym przemysł
wapienniczy 4 gipsowy, określo­
na jest wartością 63 min zł.

*

A oto zestawienie wykonania
planu Krakowskiego Przedsię­
biorstwa Wodno-Inżynieryjnego
,.Hydrobudowa-2”: Plan pro­
dukcji podstawowej wykonano w

wysokości 220 min zł, produkcji
pomocniczej w wysokości 13 min

zł, w usługach w wysokości 103
min zł. Od 15 grudnia, do końca
roku „Hydrobudowa-2” da

produkcję podstawową wartości

prawie 6 milionów złotych, pro­
dukcję pomocniczą

2,5—3 min zł, usługi
blisko 12 min zl.

Wszystkie plany
(hurtowe 1 detaliczne) Wojewódz­
kiego Przedsiębiorstwa Handlu

Meblami w Krakowie wykonane
zostały 15 grudnia 1964 r.

(Olg. Jędrz.)

Rozszerza się
współpraca

gospodarcza
Polski i Bułgarii

SOFIA (PAP)
W Sofii podpisany został

protokół o obradach V sesji
polsko-bułgarskiej komisji
współpracy gospodarczej.

Dokumenty podpisali: wice­
premier rządu LRB — I. Mi­
chaiłów a ze stron" polskiej
— wicepremier Z. Nowak.

Kierując się dążeniem do
pogłębienia współpracy gospo­
darczej obie delegacje rozpa­
trzyły możliwość specjalizacji
i kooperacji produkcji między
dwoma krajami. V7 pierwszym
rządzie dotyczy to przemysłu
okrętowego, obrabiarek, na­
rzędzi i przyrządów pomiaro­
wych, elektrotechniki, elektro­
niki i teletechniki oraz prze­
mysłu chemicznego.

Rozmowy upłynęły w atmo­
sferze przyjaźni i wzajemnego
zrozumienia.

WARSZAWA (PAP)
W Urzędzie Rady Ministrów

w Warszawie odbvło się w so­
botę spotkanie kierownictwa
partii i rządu z laureatami na­
gród państwowych 1964 r.

W uroczystości udział wzię­
li: Władysław Gomułka, Ed­
ward Ochab, Józef Cyrankie­
wicz, Zenon Kliszko, Marian
Spychalski oraz kierownicy
wydziałów KC PZPR, minis­
trowie i wiceministrowie, a

także przedstawiciele Polskiej
Akademii Nauk, Komitetu
Nauki i Techniki i CRZZ.

Podczas spotkania, przewo­
dniczący Komitetu Nagród
Państwowych — prof. Stani­
sław Kulczyński oraz zastępcy
przewodniczącego Komitetu.
Eugeniusz Szyr, prof. Janusz
Groszkowski, prof. Dionizy
Smoleński, Tadeusz Galiński i
członek prezydium Komitetu
mgr inż. Henryk Golański —

wręczyli laureatom dyplomy 1
odznaki.

Komitet Nagród Państwo­
wych przyznał w 20 rocznicą
PRL, — 22 lipca 1964 r. ogó­
łem 115 nagród indywidual­
nych i zespołowych, w tym 47
— I stopnia i 68 — II stopnia.
W dziedzinie nauki przyznano
34 nagrody, w dziedzinie kul­
tury i sztuki — 32 nagrody, a

w zakresie techniki — 49 na­
gród.

W spotkaniu uczestniczyło
— otrzymując dyplomy i od­
znaki — 521 laureatów.

Przemówienie do laureatów
wygłosił prof. Stanisław Kul­
czyński.

Podczas spotkania przema­
wiał prezes Rady Ministrów
Józef Cyrankiewicz oświad­
czając m. in.:

Partia nasza wysoko ceni
trud tych wszystkich, którzy
służą sprawie socjalizmu, ba­
dają zjawiska i prawa rzą­
dzące rozwojem społecznym,
krzewiąc w naszym społeczeń­
stwie socjalistyczne i humani­
styczne ideały, walczą prze-

clw zacofaniu myśli i ubóstwu
uczuć, wzbogacają życie du­
chowe społeczeństwa. Temu
dążeniu dał wyraz Komitet
Nagród Państwowych, wyróż­
niając wybitne prace polskich
humanistów — twórców z

różnych dziedzin nauki i
sztuki.

W imieniu odznaczonych za­
brał głos prof. Hugon Ko-
warzyk z Wrocławia — lau­
reat nagrody państwowej I

stopnia z zakresu medycyny.

Otwarcie

Tysiąclatki
w Kościelisku
(Inf. wł.) To już 55 szkoła

Tysiąclecia, oddana do użytku
w woj. krakowskim, i 5 z ko­
lei w pow. nowotarskim. Gó­
rale z Kościeliska uczestni­
czyli w niedzielę w uroczy­
stym otwarciu pięknej szko­
ły, ufundowanej przez Urząd
Rady Ministrów. Tradycyjne­
go przecięcia wstęgi dokonał
przedstawiciel URM inż. Go-

uroczystość
wiceprzewod-

WRN tow.
sekretarz KP

łaczewski. Na
przybyli także:
niczący Prez.
Chrzanowski, I
PZPR w Nowym Targu tow.
A. Potoczek, przewodniczący
Prez. PRN tow. T. Timofiej-
czyk oraz Powiatowy Inspek­
tor Szkolny mgr Chylińska.

Nowocześnie wyposażona szko­
ła, wykonana przez PBO Podha­
le z Zakopanego, pomieściła 11
izb lekcyjnych, 2 pracownie
szkolne, świetlicę, bibliotekę, sto­
łówkę, salę gimnastyczną. Wyko­
nawcy borykali się przy budowie
z dużymi trudnościami, wielu z

nich wyróżniło się ofiarną pra­
cą, jak kierownik budowy Chra-
mieć, majster Zieliński oraz mu­
rarz Niemiec, w okresie sezonu

letniego w szkole w Kościelisku

wypoczywać będą dzieci pracow­
ników Urzędu Rady Ministrów.

4Ł)

wartości
wartości

•przedaży

w Krakowie

Nowoczesny
ośr zdrowia

otwarto w Czchowie

(INF. WŁ.) Wczoraj skła­
dali przysięgę w Krakowie u

płyty Tadeusza Kościuszki
żołnierze młodego rocznika VI
Pomorskiej Dywizji Powietrz­
no - Desantowej. Przysięgę od­
bierał dowódca ppłk dypl. Ed­
win Rozłubirski. Na tej pod­
niosłej uroczystości byli obec­
ni gen. dyw. Czesław Wary-
szak — dowódca Warszawskie­
go Okręgu Wojskowego, gen.
bryg. Michał Stryga, gen. J.
Kuropieska oraz sekretarz KW
PZPR w Krakowie J. Pękala,
reprezentanci władz miej­
skich w osobach mgr Z. Sfto-

lickiego i E. Góry oraz kon­
sul ZSRR w Krakowie M. P.
Wolkow. Na uroczystość przy-

POGODA

Zachmurzenie duże z przejścio­
wymi większymi przejaśnieniami,
miejscami głównie w północno-za­
chodniej połowie kraju opady
śniegu. W nocy 1 rano zamgle­
nia 1 lokalne mgły, temperatura
minimalna od minus 2 na pół­
nocnym zachodzie do około mi­
nus5wcentrumiminus8na

południowym wschodzie. Maksy­
malna od 0 i plus 1 na Wybrzeżu
do minus 3 na wschodzie. Wiatry
słabe 1 umiarkowane o kierunkach

imiennych.

Rozstrzygniecie
Konkursu Fotografii

Prasowej
WARSZAWA (PAP)

W Warszawie jury VII Ogólno­
polskiego Konkursu Fotografii
Prasowej, zorganizowanego przez
ZG RSW „Prasa” i CAF, rozpa­
trzyło 927 fotogramów nadesłanych
na konkurs przez 109 fotorepor­
terów.

Nagrody uzyskali!
I nagroda (7 tys. zł) — Andrzej

Witusz (prasa szczecińska) za

fotoreportaż „Obrachunki”; —

II nagroda (5 tys. zł) — Damazy
Kwiatkowski (CAF — Rzeszów) za

fotoreportaż „W poszukiwaniu
wielkiej nafty”; — III nagroda (4
tys. zł) — Stanisław Dąbrowiecki
(CAF — Warszawa) za fotorepor­
taż ..Nasz pech”.

Z Krakowa — nagrodę ufundo­
waną przez redakcję ,,Sztanda­
ru Młodych” otrzymał Wiesław

Książek („Tempo”) za fotorepor­
taż „Studencka przeprowadzka”.
W dziale krotnik filmowych dru­
gą nagrodę przygnano Henryko­
wi Makarewiczowi i Zbigniewo­
wi Skoczkowi za temat ,,UJ anno

(INF. WŁ.) Wczoraj Czchów prze­
żył niezwykle radosną chwilę.
Otrzyma! piękny obiekt: ośrodek
zdrowia. Kosztował on wraz z u-

rządzeniem 7 min zł. Jego budo­
wa rozpoczęta została w czynie
społecznym, a doinwestowana

przez państwo.
W ośrodku, który posiada SS łó­

żek, zlokalizowany zostanie od­
dział powiatowego szpitala w

Brzesku. Znajdują się tu po dwa

gabinety lekarskie I dentystycz­
ne oraz pokój zabiegowy 1 fizy­
koterapia. Ośrodek dysponuje
przestronnymi pomieszczeniami na

zapleczu jak magazyny, kuchnia
etc. Pacjenci będą mieli do dys­
pozycji obszerną werandę .oraz są­
siadujący z obiektem zieleniec z

ławkami.

Uroczystego przekazania do u-

żytku Ośrodka Zdrowia w Czcho­
wie dokonał wicepremier Tadeusz

Gede, który następnie spotkał się
z pracownikami Służby Zdrowia.
Do Czchowa przybyli również

przedstawiciele terenowych -władz
z I sekretarzem KP PZPR w Brze­
sku tow. Eugeniuszem Michoniem.

(orl)

Dwie piąte dorosłej
ludności świata

LAJKONIK

22,9,2,10,35
dodatkowa: 19.

KAROLINKA

10, 27, 29, 12, 18 (40)
Końe. banderoli: 07444.

S. Hasiak przewodniczącym Zarządu Głównego

19 bm. zakońozyly się w Warszaw! a obrady III Zjazdu
Związku Młodzieży Socjalistycznej.
W uroczystości zamknięcia

obrad wzięli udział członko­
wie Biura Politycznego KC
PZPR — Ignacy Loga-Sowiń-
ski i Ryszard Strzelecki oraz

kierownik Wydziału Organi­
zacyjnego KC PZPR — Mie­
czysław Marzec.

W ostatnim dniu obrad
uchwalono przedstawiony u-

przednio Zjazdowi nowy Sta­
tut ZMS, który jest kartą
praw i obowiązków młodego
człowieka wstępującego W

szeregi tej organizacji.
Zjazd przyjął uchwałę, pre­

cyzującą zadania organizacji
w najbliższych latach. Wska­
zuje ona na potrzebę lepszej
i skuteczniejszej pracy ideo­
wo-wychowawczej, uznając ją
za naczelne zadanie Związku.
Dalsza część uchwały omawia
kierunki działania ZMS w

organizowaniu młodzieży do
ofiarnej pracy dla kraju.

Zjazd wybrał centralne
władze Związku — 89-csobo-
wy Zarząd Główny i 23-oso-
bową Centralną Komisję Re­
wizyjną. Na pierwszym kon­
stytucyjnym posiedzeniu Za­
rząd Główny dokonał wybo­
ru 15-oscbowego Prezydium.

byli z ziemi lubelskiej dwaj
ojcowie Felik Kazibierczyk i
Kazimierz Hieronim, których
synowie składali w tym dniu
przysięgę.

W imieniu zaprzysiężonego
młodego rocznika przemawiał
szeregowy Zdzisław Łoboda. —

Uroczystości przypatrywały się
tłumy mieszkańców Krakowa
związane serdecznymi więza­
mi przyjaźni z wojskami po-
wietrzno-desantowymi. (mp)

nie umie czytać
NOWY JORK (PAP)

W wielu częściach świata
rośnie liczba analfabetów —

stwierdza opublikowany w

niedzielę raport UNESCO.
Przykładem tej tendencji mo­
gą być Indie, gdzie po 10 la­
tach walki z analfabetyzmem,
kraj posiada o 36 milionów a-

nalfabatów więcej, niż w mo­
mencie kiedy rozpoczęto ak­
cje likwidacji analfabety­
zmu.

Sytuacja ta — stwierdza ra­
port — jest wynikiem nagłe-

wzrostu liczby ludności, a

za tym idzie, niemożliwc-

budowy odpowiedniej ilo-
szkól. Aby zapobiec temu

kladne w pracy, przysparzała
mniej kłopotów absencjami. Wo­
bec bliskiej perspektywy wyżu
rtemogialicznego konieczne staje
się popularyzowanie wśród dzie­
wcząt zawodów', uznawanych tra­
dycyjnie za typowo męskie, upo­
wszechnienie szkolenia zawodowe-

go, przygotowującego niewiasty
do pracy w przemyśle. Dużą rolę
do spełnienia mają w tym wzglę­
dzie Ochotnicze Hufce Pracy mło­
docianych. Oczywiście w podejmo­
waniu tych trudnych problemów
musi uczestniczyć ZMS.

Kilka zdań na temat nowego
statutu ZMS przyjętego przez
Zjazd w sobotę. Nowe sformuło­
wania zostały podyktowane fak­
tem ciągłej ewolucji, jakiej podle­
ga ZMS, pragnieniem dostosowa­
nia roli 1 zadań Związku do ak­
tualnych potrzeb i życia kraju,
narodu, młodzieży. W nowym sta­
tucie zostało zaakcentowane, że

(DOKOŃCZENIE NA STR. t)

Przewodniczącym ZG wy­
brany został długoletni dzia­
łacz ruchu młodzieżowego, za­
stępca członka KC PZPR, po­
seł na Sejm, STANISŁAW
HASIAK.

Sekretarzami ZG wybrani
zostali: Ignacy Gajewski, Hen­
ryk Kanicki, Zygmunt Naj-
dowskl i Władysław Laskow­
ski.

Przewodniczącym Central­
nej Komisji Rewizyjnej wy­
brany został J. Machowski.

Uczestnicy Zjazdu wystoso­
wali list do I sekretarza KC
PZPR — Władysława Gomuł­
ki.

Pragniemy Was zapewnić,
czytamy w liście, — że aktyw
1 instancje Związku, że cała
organizacja uczyni wszystko,
by zespalać młodzież do pra­
cy na rzecz realizacji ogól­
nonarodowych zadań socjali­
stycznego budownictwa, an­
gażować
stycznej

i w Nowym Sączu
(INF. WŁ.) Również w No­

wym Sączu odbyła się wczoraj
uroczysta przysięga żołnierzy
służby zasadniczej Karpackiej
Brygady WOP. W uroczystości
wzięli udział przedstawiciele
władz partyjnych i rad naro­
dowych miasta i powiatu No­
wy Sącz z I sekretarzem KP
Partii tow. Witoldem Adamu-
szkiem, posłem na Sejm tow.
Janem Schnajdrem oraz z

przedstawicielami organizacji
społeczno _ politycznych, mło­
dzieżowych, zakładów pracy 1
szkół. Po złożeniu raportu do­
wódcy Karpackiej Brygady
WOP płk. Henrykowi Gar-
blowskiemu nastąpiła uroczy­
sta chwila przysięgi. Następ­
nie odbyła się defilada pod­
oddziałów. (ka-ha)

■II

go
co

ŚC1
ści
stanowi rzeczy, UNESCO bę­
dzie dążyło do zwiększenia
skuteczności programów na­
uczania. Jednak obciążenie fi­
nansowe z tego tytułu będą
musiały ponieść zainteresowa­
ne kraje.

Jeśli chodzi o liczbę analfabe­
tów, to UNESCO ocenia Ją na

700 milionów, czyli 2/5 dorosłej
ludności świata.

ją w służbę socjall-
ojczyzny.

*

drugi dzień obrad niPiątek,
Zjazdu ZMS zapisze się w pamię­
ci uczestników jako prawdziwy
„maraton” — dyskusja trwała do

godziny 23. Późnym wieczorem na

mównicy zjazdowej stanął kolej­
ny nasz delegat — Edward Urban
z tarnowskich „Azotów”. Było to

bodaj jedyne wystąpienie na te­
mat specyficznych problemów i
roli ZMS w zakładach przemysłu
chemicznego. Dotyczyło — w głó­
wnej mierze — przygotowania
kwalifikowanych kadr. M. in.
mówca proponował nowelizację
przepisów, ograniczających możli­
wość zatrudniania kobiet w tego
rodzaju zakładach oraz dokona­
nie weryfikacji stanowisk, powie­
rzanych dotychczas mężczyznom,
a które z powodzeniem mogłyby
zajać niewiasty. Utworzenie przy­
zakładowych szkól technicznych
(2.5 roku), których ukończenie by­
łoby równoznaczne z uzyskaniem
tytułu kwalifikacyjnego, posiada
Istotne znaczenie dla młodzieży,
kończącej szkoły średnie, a nie

mającej możliwości dalszej nauki,
dla młodzieży „niczyjej” w sensie
zatrudnienia.

Z dyskusji w trzecim dniu Zja­
zdu trzeba odnotować wystąpienie
I sekretarza KW ZMS w Krako­
wie Józefa Najdka. Operując wy­
nikami wstępnego bilansu siły ro­
boczej w nadchodzącej 5-latce, za­
sygnalizował on — na przykładzie
Krakowa i województwa — pro­
blem niedoboru męskiej siły robo­
czej 1 znaczną nadwyżkę dziew­
cząt, dla których już teraz braku­
je miejsc pracy. W tej sytuacji o-

czywistym paradoksem Jest spa­
dek zatrudnienia kobiet w zakła­
dach. stosujących automatyzację,
nowoczesne systemy produkcji, w

których coraz mniejszą rolę od­
grywa siła mięśni, mimo, że jak
wykazały — wbrew utartym opi­
niom — specjalne badania — nie­
wiasty są bardziej sumienne, do-

naszym żłobku wszyitkW
dzieci otrzymały już upominki od

świętego Mikołaja. Czekały nąfl
niego cierpliwie i doczekały
A że były grzeczne przyniósł ini

święty Mikołaj zabawki, o ja*
kich zawsze marzyły. A czy tą
was też już złożył wizytę te<

święty z białą, długą brodą?
śli byłyście grzeczne — przyjdzif
na pewno!

Na zdjęciu: choinką
nr 29 na Ochocie. Tam

kołaj pozostawił wiele

którymi dzieci cieszą
cały okres świątecznego drzewka*

CAF — fot. Miedza

w tłobkd

święty Mi*

prezentów,
się prze*

Kolejny kryzys
w Sajgonie

Rozwiązanie Wysokiej Rady Narodowej A Masowe

aresztowania wśród przywódców studentów

i buddystów
LONDYN (PAP)

W niedzielę o świcie polud-
niowowietnamska Rada Woj­
skowa, utworzona przed kilku
dniami ogłosiła proklamację,
informując o swej decyzji roz­
wiązania 17-osobowej Wyso­
kiej Rady Narodowej. Równo­
cześnie oddziały spadochronia­
rzy przystąpiły do akcji maso­
wych aresztowań. Objęły one

większość członków Wysokiej
Rady Narodowej oraz licznych
przywódców ruchu studenckie,
go i buddyjskiego. Rozwiąza­
na Wysoka Rada Narodowa —

przypomina Reuter — utworzo­
na została we wrześniu bież,
roku z zadaniem opracowania
założeń ustrojowych i polity­
cznych dla Wietnamu Połud­
niowego. W skład rady weszło
wielu przywódców religijnych
i cywilnych, nie było w niej
natomiast przedstawicieli ar­
mii.

Jak wynika z meldunków
agencyjnych nowe wydarzenia
w Sajgonie są wyrazem o-

strych tarć i rozgrywek w ło­
nie armii i pogłębiającego się
kryzysu politycznego w kra­
ju, Rada Wojskowa — pisze
Reuter — powołana została na

żądanie dowódców południo-
wowietnamskich jednostek
operacyjnych, którzy pragnęli
zapewnić sobie w ten sposób
większą kontrolę nad poczyna­
niami naczelnego dowódcy sił
zbrojnych, generała Nguyen
Khanha, który zarazem stoi
na czele Rady. Korespondent
Reutera powołuje się na opi­
nie „obserwatorów” z Sajgo-
nu, którzy przewidują, że je­
dnym z głównych celów nowe­
go posunięcia frakcji wojsko­
wej, reprezentowanej przez
Radę, jest wyeliminowanie z

sił zbrojnych innej grupy do­
wódców wojskowych. Kon­
kretnie chodzi podobno o 40
generałów i
W proklamacji,
wyżej mowa,
we

dę
Wojskowi zapewniają

dalszym ciągu

września miał w Saj gonią
miejsce nowy nieudany pucz
przeciwko Khanhowi, a 31 pa­
ździernika Khanh ustąpił od­
dając władzę „cywilnemu’’
rządowi premiera Hounga, O-
statnie wydarzenia w Sajgonie
wskazują, że antynarodowy re­
żim południowowietnamski
staje w obliczu nowego głę­
bokiego kryzysu.

Z kroniki żałobnej

Pierzynka

pułkowników,
o której była
koła w.ojsko-
Wysoką Ra-

o komunizm.
— iż

„w dalszym ciągu żywią
zaufanie” do rządu premiera
Tran Van Hounga 1 prezy­
denta państwa Phan Khac
Suu.

Nowa akcja kół wojskowych
nastąpiła w chwili kiedy kon­
flikt między rządem premiera
Tran Van Hounga, a przy­
wódcami buddyjskimi znowu

wszedł w ostrą fazę. W tym
tygodniu 500 mnichów bud­
dyjskich przystąpiło do 24-go-
dzinnego strajku głodowego na

znak protestu przeciwko poli­
tyce rządu.

Warto przypomnieć, że rok
bieżący rozpoczął się w Wiet­
namie Południowym od woj­
skowego zamachu stanu, do­
konanego w styczniu przez ge­
nerała Khanha, wkrótce po
obaleniu reżimu Diema. 13

oskarżają
Narodową

W stolicy Południowego
Wietnamu, Sajgonie utrzy­
muje się nadal stan napię­
cia. Na zdjęciu; przywód­
cy mnichów buddyjskich w

czasie głodówki protesta­
cyjnej.

gjjgil!

Koleje życia tow. Stanisław*
Pierzynki stan-owią cześć historii

Polski Ludowej. Robotnik, syn
górnika, działacz robotniczy -«

dzięki pracy <nad sobą osiągnął
wysokie stanowiska w przemyńlOli
pozyskał autorytet 1 szacunek.

Urodził się w r. 1900 w BedzW
nie. Ojciec, górnik w kopalni
„Morttimer”, aktywny członek

SDKPiL po wydarzeniach rewo­
lucyjnych roku 1905 musiał, dla

uniknięcia represji ze strony ca­
ratu, przenieść się do ówczesne,
Galicji. Rodzina osiedliła się W
Myślachowlcach (pow. Chrzanów).
Tam Stanisław Pierzynka ukoń­
czy! szkołę powszechną. Na dal*
sze kształcenie chłopca brakła

środków. 16-latek zaczął pracę sy
Zakładach Hutniczych w Trzebi­
ni. Tu zetknął się z działalnością
lewicową 1 wstąpił do PPSD. Po*
głębienie tych kontaktów umożli­
wiło mu powołanie w r. 1920 dd

wolska; na ówczesnych kresach

wschodnich wpadly mu w ręca
wydawnictwa WKP(b), nawiązał
też znajomości x komunistami

ukraińskimi.
Po powrocie do Zagłębia ■współ­

działa z KPP 1 w 1927 r. została

Jej członkiem. Należał do kie­
rownictwa Powiatowego Komite­
tu i był członkiem Sądu Koleżeń­
skiego. Aresztowany w związku
z wykonaniem wyroku na pro-
yekatora Strzelnę, po zwolnieniu

działa dalej w KPP aż do jej
rozwiązania, następnie — w KZMP

1 PPS. Przez cały okres okupa­
cji pracował w Zakładach Hut­
niczych w Trzebini. Wkrótce po
wkroczeniu wojsk hitlerowskich

zaczął organizować konspiracyjne
„piątki”, złożone z najbardziej
zaufanych towarzyszy. „Piątki”
prowadziły agitację polityczny
pobudzały do akcji sabotażowych,
pomagały partyzantom. Na prze­
łomie lat 1941/42 nawiązano łącz­
ność z PPR; powstał komitety
którego przewodniczącym został

tow. St. Pierzynka.
Po wyzwoleniu tow. Pierzynka

na czele Komitetu PPR zabezpie­
cza i uruchamia Zakłady Hutni­
cze, organizuje władze gminne.
W październiku 1943 zostaje dy*
lektorem Zakładów Hutnicz’ych
w Trzebini, w 1948 —podobnych,
lecz większych zakładów w Szo­
pienicach, w 1949 — dyrektorem
Zjednoczonych Zakładów Metali

Nieżelaznych, w 1950 — Centralnego
Związku Metali Nieżelaznych, w

1952 - podsekretarzem stanu Mi­
nisterstwa Hutnictwa. Od 1957 r.

z powodu ciężk!ej choroby prze­
szedł na emeryturę.

Obok wytężonej pracy zawodOJ
wej 1 społecznej tow. Pierzynka
znajdował Jeszcze czas na naukę.
W r. 1947 złożył egzamin w kra­
kowskiej AGH uzyskując tytuł
Inżyniera. Był autorem szeregu
pomysłów racjonalizatorskich,
które przyniosły gospodarce wie­
le milionów złotych. „Byłem 1

jestem rcbotnil'iem” — mówił o

sobie, pi-stuiąc wysokie stano­
wiska, nigdy nie tracił serdecz­
nej wlę-I 7 klasą robotnicza. Roz­
stając się z nim, żegnamy nie

,ylko to—arzysza, dis którego ży­
wi stę szacunek, ale którego tak­
że się lubiło.
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POSTĘP TECHNICZNY

Zaklinacze wężów w In­
diach od wiekótw posługiwali
się fletem. W takt muzyki
wygrywanej na tym instru­
mencie fakirzy demonstrowali
widzom tańce kobry lub in­
nych jadowitych wężów.

Ostatnio na ulicach Delhi
można zobaczyć kobry tańczą­
ce przy dźwiękach magneto­
fonu, podczas gdy fakir zaj­
muje się jedynie stroną fi­
nansową widowiska, zbierając
datki od ciekawych.

EKRAN TELEWIZYJNY
W ZEGARKU

Japońscy specjaliści pra­
cujący w przemyśle telewi­
zyjnym wynaleźli specjalną
soczewkę, którą możemy za­
instalować przed każdym e-

kranem telewizyjnym. So­
czewka powiększa kilkanaście
razy obraz telewizyjny i
rza wrażenie odbierania
zu na ekranie kinowym.

Specjaliści japońscy
struowali również miniaturo­
wy kineskop. W roku
szlym zamierzają
cząć produkcję
na rękę, których
dzie większy, niż
niego zegarka.

stwa-
obra-

skon-

przy-
onl rozpo-

telewizorów
ekran bę-

tarcza śred-

MIKOŁAJE STRAJKUJĄ
Zawód ów. Mikołaja zbie­

rającego zamówienia od dzie­
ci w wielkich domach towa­
rowych USA znajduje coraz

mniej kandydatów. Wielu z
nich „przekwalifikowało się”,
woląc nawet cięższą pracę niż
pełnienie funkcji świętego.
Jednym z głównych powo­
dów tego ogólnego strajku
św. Mikołajów są same dzie­
ci, które nie odnoszą się do
nich z należytym szacunkiem.

Harry Black z Lakę Placie
(stan Nowy Jork), który pra­
cował w zawodzie św. Miko­
łajaod6lat,awtymroku
z niego zrezygnował, skarżył
się, iż niektóre dzieci mszczą
się na św. Mikołaju za to,' że
w ub. roku nie otrzymały u-

pragnionych podarków. Pe­
wien 5-letnl chłopczyk obn-
rzony, iż nie znalazł w ub.
roku pod choinką wymarzo­
nej kolejki elektrycznej, tak
mocno kopnął Mikołaja w no­
gę, że trzeba ją było opatrzyć
w ambulatorium.

APETYCIK

Zwycięzcą w dorocznym kon­
kursie jedzenia kiełbasy w

północno-francuskim miaste­
czku Maubcuge został osta­
tnio murarz Daniel Bozzini.
W ciągu 40 minut zjadł on

kiełbasę długości 3,45 metra,
bijać tym samym własny re­
kord z ubiegłego roku, kiedy
to zdołał
metra.

Palmę
dziedzinie
zdobył Marcel Rapin, który
w ciągu 30 sekund zjadł pół
metra kiełbasy.

Artykuł moskiewskiej „Prawdy"

MOSKWA (PAP)
Pod takim tytułem ukazał się w niedzielnej „Prawdzie

artykuł pióra T. Timofiejewa, zawierający analizę sytuacji w

międzynarodowym ruchu robotniczym w roku 1964.

Niektórzy komentatorzy za

granicą — pisze autor — snu-

jąc rozważania na temat cha­
rakterystycznych wydarzeń
na; przestrzeni dobiegającego
końca roku, niekiedy koncen­
trują uwagę głównie na zmia­
nach, jakie zaszły w szeregu
państw na kierowniczych sta­
nowiskach państwowych. Je­
dnakże o głównym kierunku
rozboju sytuacji w świecie

decydują w ostatecznym re­
zultacie prawidłowości obec­
nego etapu rozwoju społecz­
nego, a w tym walki klaso­
wej w krajach kapitalizmu i
na arenie międzynarodowej.
W ostatnim okresie — konty­
nuuje autor — podejmowane
były na Zachodzie, w tym sa­
mym co zawsze duchu, próby
zniekształcenia linii politycz­
nej komunistów, próby
„...sztucznego przeciwstawienia
zasad pokojowego współistnie­
nia i współzawodnictwa gos­
podarczego państw o odmien­
nych ustrojach, konsekwent­
nemu poparciu udzielanemu
ze strony ZSRR i innych kra­
jów socjalizmu słusznej
walce narodów o niepodległość
i wyzwolenie społeczne”.

Sankcja ekonomiczna

przeciwko BPA?
NOWY JORK (PAP)

Specjalny komitet ONZ,
zajmujący się problemem se­
gregacji rasowej w RPA,
zwrócił się w sobotę z ape­
lem
nego
stwa
nia
przeciwko Republice Połud­
niowo-Afrykańskiej.

Obejmujący 227 stron ra­
port żąda, aby
były obowiązujące
dopóki rząd RPA
porządkuje się
Karty NZ.

Raport przewiduje
— wstrzymanie psni.jcy dla

RPA w dziedzinie produkcji
broni, samolotów, statków i po­
jazdów wojskowych, jak też

wstrzymanie pomocy w zakresie
szkolenia wojsk południowo­
afrykańskich,

— wstrzymanie wszelkiej po­
mocy dla RPA z wyjątkiem po­
mocy dla ofiaf apartheidu,

— wstrzymanie dostaw benzy­
ny, kauczuku, chemikaliów 1 in­
nych
wanie

złota,
nej,

— rozszerzenie informacji o

niebezpieczeństwie apartheidu.

do Zgromadzenia Ogól-
i do Rady Eezpieczeń-
w sprawie zastosowa-

sankcji ekonomicznych

sankcje te
do czasu,
nie pod-

wymogom

Polemizując z głosami kry­
tykującymi leninowską linię
pokojowego współistnienia
dwóch systemów, która we­
dług tych twierdzeń rzekomo
oznacza „kapitulację przed
imperializmem” „Prawda”
podkreśla, że bieg wydarzeń
potwierdził słuszność kursu
politycznego, wytyczonego
przez naradę moskiewską z ro­
ku 1960. W okresie, który mi­
nął od tego czasu światowy
system socjalizmu, międzyna­
rodowa klasa robotnicza i jej
sojusznicy, ruch narodowo­
wyzwoleńczy osiągnęły nowe

poważne sukcesy w Warun­
kach, kiedy pokój nie został
naruszony przez wybuch woj­
ny światowej.

Timofiejew podkreśla w dal­
szym ciągu, że dwa ostatnie
posiedzenia plenarne KC
KPZR, w październiku i listo­
padzie 1964 roku przyjęte zo­
stały przez przytłaczającą
większość bratnich partii ja­
ko dowód wierności KPZR
wobec generalnej linii świato­
wego ruchu komunistycznego
i dążenia KPZR do realizacji
z jeszcze większą niż dotąd' e-

nergią postanowień XX, XXI
i XXII Zjazdów.

Generalna linia ruchu ko­
munistycznego w żadnym wy­
padku nie jest linią subiekty-
wistyczną, a kursem opraco­
wanym kolefctywnie, na pod­
stawie twórczej analizy obiek­
tywnych, realnych procesów
życia społecznego.

W zakończeniu autor pisze, Ii

słuszną okazała się ocena KPZR
i innych partii marksistowsko-le­
ninowskich, według której obec­
nie w szybkim tempie kształtu­
ją się obiektywne warunki dalsze­
go zaostrzenia wewnętrznych i

zewnętrznych sprzeczności impe­
rializmu, dalszego marszu naprzód
sil lewicowych i rewolucyjnych.
Nie sposób zaprzeczyć, iż na no­
wym etapie powszechnego kryzy­
su kapitalizmu, który rozpoczął się
się nie w związku z wojną świa­
tową i jej następstwami, a w wa­
runkach pokoju, pogłębiają się

W czasie Rady
NATO w Paryżu odbyły się
liczne zebrania protesta­
cyjne i demonstracje prze­
ciwko Wielostronnym Si­
łom Nuklearnym. Na zdję­
ciu' demonstranci prze­
ciwko WSN przed budyn­
kiem, w którym odbywała
się sesja Rady NATO.

CAP

Obrady parlamentu
Chin Ludowych

PEKIN (PAP)
W niedzielę odbyło się tu

posiedzenie przygotowawcze
pierwszej sesji ogólnochiń-
skiego Zgromadzenia Przed­
stawicieli Ludowych trzeciej
kadencji. Na posiedzeniu u-

chwalono porządek dzienny
sesji, której oficjalne otwar­
cie odbędzie się w poniedzia­
łek. .

Jak donosi Agencja No­
wych Chin, zgodnie z po­
rządkiem dziennym, premier
Rady Państwowej ChRL,
Czou En-lai złoży sprawo­
zdanie o pracy rządu. Sesja
dokona wyboru przewodni­
czącego i zastępców przewo­
dniczącego Chińskiej Repu­

bliki Ludowej. Zostaną wy­
brani przewodniczący i
członkowie Stałego Komite­
tu Ogólnochińskiego Zgro-

podstawowe sprzeczności imperia-1 madzenia Przedstawicieli Lu-
lizmu, istniejące w nim antagoni­
zmy społeczne. Podstawowe inte­
resy obecnej walki przeciwko im­
perializmowi wymagają od wszy­
stkich sił rewolucyjnych zgodnej,
skoordynowanej akcji i podjęcia
kroków w celu umocnienia zjed­
noczonego frontu antyimperialis-
tycznego — konkluduje „Prawda”.

dowych, a także zatwierdzo­
na zostanie kandydatura pre­
miera Rady Państwowej.

Sesja uchwali rezolucje w

sprawie narodowego planu
gospodarczego i projektu bu­
dżetu państwowego na rok
1965.

(CIĄG DALSZY ZE STB. 1)
Związek jest organizacją ideowo-

polityczną młodzieży, która swe

losy, marzenia i plany wiąźe z ży­
ciem kraju, budującego socjalizm.
Organizacją, która, działając pod
ideowo politycznym kierownic­
twem partii, chce oddziaływać na

rówieśników. Swoistą nowość w

strukturze organizacyjnej stanowi

kolo terenowe, tworzone w

miejscu zamieszkania, przy in­
stancjach i placówkach ZMS. Nie
bez znaczenia dla współpracy mię-
dzyorganizacyjnej będzie zalicza­
nie członkom ZMW i instrukto­
rom ZHP, przechodzącym do pra­
cy w ZMS, stażu w wymienionych
organizacjach. Natomiast zmiana

nomenklatury, wprowadzenie do
ZMS przewodniczących, zastąpie-
nio grup działania kołami, a ko­
mitetów — zarządami wynika stąd,
że te nowe nazwy i puojęcia w

sposób bardziej naturalny okre­
ślają funkcję i rolę ZMS, nawią­
zują do tradycji polskiego ruchu

młodzieżowego (ZMW, ZMP), są
formą zbliżenia do bratnich orga­
nizacji.

W składzie nowo wybranego —

zgodnie z przyjętym statutem —

Zarządu Głównego Związku Mło­
dzieży Socjalistycznej znalazło się
pięciu przedstawicieli Krakowa i

województwa: Piotr Goleń z

AGH, Krystyna Kozakiewicz z Ol­
kusza, Józef Najdek z Krakowa,
Edward Urban z Tarnowa i Józef
Zdradzisz z Huty im. Lenina. Na

pierwszym plenarnym posiedzeniu
Zarządu Głównego Józef Najdek
wybrany został do prezydium ZG.

W trzecim dniu Zjazdu przewo­
dniczący obrad poinformował o

wręczeniu przez przewodniczącego
GKKFiT odznaki „zasłużonego
działacza kultury fizycznej” kilku
działaczom ZMS. M. in. wyróż­
niony został dotychczasowy sekre­
tarz KW w Krakowie Kazimierz
Gron.

I tak

dniach,
wrażeń

występy „Mazowsza” oraz repre­
zentacyjnego zespołu pieśni i tań­
ca Wojska Polskiego (III zjazd
ZMS przeszedł już do historii a

delegaci wrócili do swych co­
dziennych zajęć i obowiązków.

ZBIGNIEW GUZOWSKI

Pogwarki na rozdrożach

51 numer „Życia Literackie­
go" przynosi już trzeci odci­
nek rozważań filozoficznych
Tadeusza Kotarbińskiego pod
wspólną nazwą „Pogwarki na

rozdrożach”. Ostatni zatytuło­
wany „Cel i sens życia” za­
wiera taki fragment:
„Stwierdźmy od razu,
skonstatowana kierunkowość
procesów życiowych nie sta­
nowi bynajmniej dostatecz­
nego świadectwa ich celowo­
ści. Nie mamy powodu wnosić
z faktu kierunkowości, jakoby
działo się tak dzięki czyjemuś
zrządzeniu, na drodze dokony­
wanego przez kogoś doboru
środków do celów; podobnie
jak z tego, że wszystkie rze­
ki płyną do morza, nikt nie
będzie wnioskował rozumnie,
że ktoś je w tym kierunku po­
pycha, by w ten sposób urze­
czywistnić swoje zamiary”.

Felietony filozoficzne prof.
Kotarbińskiego stanowią dla
czytelników prawdziwą rewe­
lację — są bowiem popularną
próbą wykładu zasad postę­
powania człowieka współcze­
snego.

„Świata” przydzielił swojt
prywatne tzw. Oskary (na­
grody filmowe). Autor uwa­
ża za najlepszy film polski
roku 1964 „Naganiacza” reży­
serii Ewy i Czesława Petel-
skich. Oskara za najlepszą ro­
lę kobiecą przyznał Elżbiecie
Czyżewskiej za rolę w filmie
„Przerwany lot” oraz za role
w filmach „Gdzie jest gene­
rał?” i „Giuseppe w Warsza­
wie”. Oskara męskiego za rok
1964 otrzymał od Toeplitza
Ryszard Pietruski, za rolę
filmie „Naganiacz” oraz

rolę w filmach „Skąpani
ogniu” i „Prawo i pięść”.

po trzech pracowitych
pełnych różnorodnych

przysporzyły ich m. in.

„Świat”
świąteczny, podwójny,

ciekawy. Reportaże odość
przyprawianiu ryb, utwory A-
pollinaire’a, fotoreportaż z

Rzymu, reprodukcje plakatów
nieodżałowanej pamięci Tren-

kowskiego, reportaż z Australii,
reportaż o polskiej stadninie
koni, nieznane fragmenty wy­
powiedzi Brunona Schulza.
Chcemy zwrócić uwagę jed­
nak na rubrykę Toeplitza,
który w ostatnim numerze

Stanisław WÓJCIK
b. członek Zarządu Krakowskiej Przetwórni Mięsnej,

b. główny księgowy b. Ekspozytury Centralnego Zarządu
Przemysłu Mięsnego w Krakowie, długoletni pracownik
Zakładów Mięsnych, wieloletni działacz Związków Zawód.

i Krakowskiego Okręgowego Związku Piłki Nożnej,
zmarł po krótkiej a ciężkiej chorobie w dniu 17 grudnia 1964 r.

W Zmarłym tracimy wartościowego 1 oddanego pracownika
i nieodżałowanego kolegę.

Pogrzeb odbędzie się w dniu 21. xn, 1964 r„ o godz. 11, na

cmentarzu Rakowickim.

POP PZPR, RADA ZAKŁADOWA,
RADA ROBOTNICZA, ZAŁOGA i DYREKCJA

ZAKŁADÓW MIĘSNYCH W KRAKOWIE

Jeszcze raz o telewizii

Mocny i potrzebny temat

telewizyjny wzbogacił się w,
świątecznym njjmerze —«

„Współczesności” o jeszcze je­
dną ciekawą pozycję — a

mianowicie o artykuł Stani­
sława Kuszewskiego „Między
teatrem a telewizją”. Publicy­
sta powtórzy tam szereg tru­
izmów, które trzeba powta­
rzać tak długo, dopóki ludzi#
odpowiedzialni za organizację
współczesnej wyobraźni czło­
wieka — nie wezmą sobie ich
do serca. Cytat.: „Dopóki nie
zdobędziemy się na spojrze­
nie na telewizję jako na auto­
nomiczny gatunek sztuki, rzą­
dzący się własnymi prawami,
brnąć będziemy w gąszcz nie
tylko terminologicznych, ale I
artystycznych nieporozumień"
Rzeczywiście, wszystkie to­
nem wyższości wypowiedzia­
ne uwagi na temat filmu te­
lewizyjnego, teatru telewizyj*
nego budzą zdziwienie z po­
wodu niezrozumienia podsta­
wy działania telewizji. Ku­
szewski rozbija mity o możli­
wości traktowania tej sztuki
jako konkurenta teatru, książ­
ki czy filmu. Zwraca uwagę
na konieczność podjęcia za*
sadniczych, teoretycznych
prac, które umożliwiłyby wre*
szcie stworzenie jakiegoś kie*
runku polskiej twórczości te­
lewizyjnej. Od reportażu — doi
widowiska.

„Kultura"
— otwiera swój

numer artykułem
Łazuce. Autor tej
podkreśla, że Łazuka trafił na

dobry moment tzw. rozłado­
wania kompleksów polskiej
publiczności, która ponoć ma

dość melodyjności, pokrzyki­
wań itd. Wydaje się jednak,
że Łazuka po prostu jest do­
brym aktorem i kiepskim
śpiewakiem. W dalszym cią­
gu przeto będziemy czekali na

moment, aż na polskiej estra­
dzie zjawi się równie dobry,

’

śpiewak co aktor.
Bogaty numer „Kultury” ó-

czywiście nie zawdzięcza swe­
go smaku artykułowi o Łazu­
ce — proponujemy przeto lek*
turę „Wspomnienia o Nał­
kowskiej” Wacława Barci-
kowskiego, „Francuzów” Ger­
harda, „Pasa rycerskiego” E-
ligiusza Mikołajczyka, a nada
wszystko bardzo sprawnie na­
pisany reportaż o egzotycz­
nym buszu Dominika Horo-
dyńskiego.

podwójny.
Filiera o

publikacji

Stanisław WÓJCIK
W dniu 17 grudnia 1964 r. zmarł

Wspólne kierownictwo

polityczne
ZRft I Iraku

w

czas

surowców oraz zrczygno-
ze sprowadzania z RPA

diamentów i rudy ielaz-
zjeść „tylko” 2,55

Ato kilku frontach

WŁADYSŁAW BIERON

NOWY AUTOBUS
W CZECHOSŁOWACJI

Pracownicy zakładów „Ka-
rosa" skonstruowali nowy typ
autobusu „SM-11”. W nowym
wozie motor ma moc 180 koni
mechanicznych.

Bardzo ekonomicznie zosta­
ły rozwiązane miejsca dla pa­
sażerów. Obciążenie użytkowe
równa się wadze pojazdu.

Nowe autobusy kierowane
są już do produkcji seryjnej.

==

I

Delegacja
Rady Najwyższej ZSRR

u prezydenta ZRA

KAIR (PAP)
W niedzielę rano delegacja Ra­

dy Najwyższej ZSRR z A. N. Sze-

iepinem na czele złcżyla wizytę
premierowi ZRA, Ali Sabriemu
oraz p erwszemu wiceprezydento­
wi ZRA, marszałkowi Abdel Ha-
kim Amerowi 1 przeprowadziła z

nimi rozmowy.
Delegacja radziecka przyjęta zo­

stała w niedzielę przez prezydenta
Gamal Abdel Nasera.

» merykańscy pupile w stolicy Połu-
£& dniowego Wietnamu, Sajgonie, od
FI lat prowadzą beznadziejną walkę i

to na kilku frontach. Walczą prze­
ciwko potężniejącej z dnia na dzień pa­
triotycznej partyzantce, zwalczają przy w

życiu metod absolutnie nieparlamentar­
nych opozycję studentów oraz buddystów
a ponadto dokonują od czasu do czasu po­
rachunków wewnętrznych. Właśnie wczo­
raj doszło w Sajgonie do kolejnej fazy
wewnętrznej rozgrywki o wpływy i o wła­
dzę. Grupa dowódców jednostek opera­
cyjnych rozwiązała tzw. Wysoką Radę
Narodową, powołaną przed paru miesią­
cami z zadaniem opracowania założeń u-

strojowych i politycznych dla Wietnamu
Południowego. Trudno się zresztą dziwić,
że organ ten nie zdążył nawet przystąpić
do pracy. Sajgońska klika, potępiona
przez własny naród, przez szerokie kręgi
społeczeństwa — od komunistów do bud­
dystów — uważa — i słusznie — że nie­
potrzebne jej żadne założenia ustrojowe
czy polityczne. Sajgońskim marionetkom
potrzeba przede wszystkim dolarów, sa­
molotów, helikopterów i innego sprzętu
wojennego, dostarczanego przez Stanu
Zjednoczone.

Amerykanie zresztą dolarów nie szczę­
dzą. W brudnej wojnie w Wietnamie Po­
łudniowym zaangażowały się również
Niemcy zachodnie. Tylko w ciągu 11 mie­
sięcy rząd Erharda dostarczył reżimowi
sajgońskiemu 112 milionów marek na

pokrycie kosztów walki przeciwko ludno­
ści południowowietnamskiej.

Tymczasem w samych Stanach Zjedno­
czonych rośnie fala protestów przeciwko
amerykańskiej interwencji, przeciwko
próbom zaognienia i rozszerzenia konflik­
tu w Azji południowo-wschodniej. Jak
donosi PAP, w szeregu miast amerykań­
skich m. in. w Nowym Jorku, Bostonie,
Filadelfii, Chicago, Minneapolis i San
Francisco odbyły się w sobotę z inicjatywy

ośmiu organizacji i grup społecznych de­
monstracje przeciwko kontynuowaniu
wojny w Wietnamie Południowym. W o-

głoszonym apelu do narodu amerykań­
skiego, podpisanym przez wiele znanych
osobistości, organizatorzy demonstracji
domagają się niezwłocznego zaprzestania
działań wojennych w Wietnamie Połu­
dniowym, możliwie jak najrychlejszego
wycofania stamtąd oddziałów amerykań­
skich oraz zwołania konferencji między­
narodowej, z udziałem m. in, USA i Chin
Ludowych, w celu pokojowego uregulo­
wania problemu Wietnamu Południowego,
przeprowadzenia w tym kraju wolnych
wyborów i zagwarantowania niezależno­
ści i bezpieczeństwa sąsiednich krajów.

Opór przeciwko kontynuowaniu wojny
w Wietnamie Południowym przybiera na

sile również z tego względu, że coraz bar­
dziej staje się jasne, że jest to wojna bez­
nadziejna, której wygrać nie można. A-

merykanie i ich, zżerane wewnętrznymi
walkami ■marionetki, w starciu z patrio­
tycznym ruchem ludności ponoszą klęskę
za klęską. Wyzwolone obszary stanowią,
obecnie trzy czwarte, terytorium Wietna­
mu Południowego. Na tych obszarach
mieszka przeszło połowa ludności kraju.
Sukcesy walki wyzwoleńczej w niemałym
stopniu są zasługą Narodowego Frontu
Wyzwolenia Wietnamu Południowego, or­
ganizacji, skupiającej pod swymi sztanda­
rami patriotyczne siły kraju. Właśnie
wczoraj minęła czwarta rocznica utworze­
nia frontu. W opublikowanym z tej oka­
zji oświadczeniu Narodowy Front Wyzwo­
lenia wyraża głęboką wdzięczność dla
narodów i rządów ZSRR oraz innych kra­
jów socjalistycznych, dla narodów Azji,
Ajryki i Ameryki Łacińskiej, jak również
dla międzynarodowych organizacji de­
mokratycznych za ich szczere poparcie
sprawiedliwej walki ludności Płd. Wiet­
namu.

W radzieckim porcie Baku
nad Morzem Kaspijskim trwa
budowa unikalnego statku ty­
pu kątamaran, którego wy­
sokość równa się wysokości
20-piętrowego budynku. Statek
ten służyć będzie do wzno­
szenia na dnie morskim szy­
bów naftowych na głęboko­
ściach do 60 metrów.

CAF

PARYŻ (PAP)
W niedzielę 20 bm. utwo­

rzone zostało wspólne kie­
rownictwo polityczne ZRA i
Iraku. Już 26 maja br. pre­
zydenci obu państw, Naser i

Arif, podpisali w Kairze umo­
wę o utworzeniu wspólnej
Rady Prezydenckiej. Siedzibą
jej ma być Kair. Rada Pre­
zydencka zbierać się ma co

3 miesiące. Ma ona doprowa­
dzić do utworzenia federacji
obu państw.

Jak wiadomo, poprzednio
utworzone już zostało wspól­
ne dowództwo naczelne armii
ZRA i Iraku.

Wyrazy głębokiego
współczucia Żonie
i członkom Rodziny
zmarłego
tow. STANISŁAWA

PIERZYNKI
składają

RADA ZAKŁADOWA,
RADA ROBOTNICZA,
KZ PZPR, DYREKCJA
Zakładów Górniczo-

Hutniczych Bolesław

Tow. Stanisław PIERZYNKA
emerytowany wiceminister przemysłu ciężkiego,

ur. 18 sierpnia 1900 r. w Będzinie,
amarł dnia 18 grudnia 1964 z. w Bukownie.

Syn górnika kopalni „Mortimer”, długoletni 1 zasłużony
działacz ruchą robotniczego, członek KZMP, KPP, PPR
i PZPR, odznaczony Sztandarem Pracy I klasy, Krzyżem
Komandorskim Orderu Odrodzenia Polski, Srebrnymi Krzy­
żami Zasługi oraz Odznaką Zasłużonego Hutnika.

W Zmarłym tracimy zasłużonego działacza ruchu robot­
niczego, przyjaciela 1 opiekuna naszych Zakładów.

Wyprowadzenie zwłok na cmentarz miejscowy nastąpi
dnia 21 bm., o godz. 14, z domu w Bukownie przy ul.
Karola Miarki 6.

RADA ZAKŁADOWA, RADA ROBOTNICZA,
KZ PZPR, DYREKCJA

Zakładów Górniczo-Hutniczych Bolesław.

Zygmunt WACŁAWEK
aktor Państwowego Teatru Ziemi Krakowskiej

im. Ludwika Solskiego w Tarnowie,
zmarł dnia 16 grudnia 1964 r.,

po krótkiej a ciężkiej chorobie, w wieku lat 63.

W Zmarłym tracimy serdecznego Przyjaciela, niestrudzo­
nego pracownika sceny i aktora szczególnie zasłużonego
w upowszechnianiu kultury teatralnej w terenie.

Cześć Jego pamięcit

lat 63, b. członek Zarządu Krakowskiej Przetwórni Mięsnej,
b. główny, księgowy b. Ekspozytury Centralnego Zarządu
Przemysłu Mięsnego w Krakowie, długoletni pracownik
Zakładów Mięsnych, wieloletni działacz Związków Zawo­
dowych i Krakowskiego Okręgowego Związku Piłki Nożnej.

W Zmarłym tracimy wartościowego, oddanego pracow­
nika i nieodżałowanego Kolegę.

Cześć Jego pamięci!
DYREKCJA i PRACOWNICY

Wojewódzkiego Zjednoczenia Przemysłu Mięsnego
w Krakowie.

MARIAN KOPEĆ
honorowy członek TS „Wisła”,

członek Rady Seniorów, były wieloletni członek Zarządu
TS „Wisła” i kierownik Sekcji Piłki Nożnej

zmarł 16 grudnia 1964 r.

Pogrzeb odbył się 19 grudnia na cmentarzu Rakowickim.

ZARZĄD TS „WISŁA”

(Olg. Jędrz.)

Przeciwko planowi
„pasa imierci

atomowej"
MOSKWA (PAP)

Opinia publiczna świata x

oburzeniem zareagowała na

plany utworzenia pasa min a-

tomowych na terytorium NRF
wzdłuż granicy z krajami so­
cjalistycznymi.

Plany te — jak podkreśla na

lamach dziennika „Krasnaja
Zwiezda” podpułkownik A,
Marków - „w sposób dobitny
demaskują obłudę bońskich
zapewnień o wierności idei
zjednoczenia Niemiec”. „O ja­
kim zjednoczeniu .może być
mowa, jeśli do metod rozbi­
cia politycznego dodaje się
środki jądrowe?”.

„Szaleńcze projekty prze­
kształcenia Niemiec zachod­
nich w atomowe pole minowe
— kontynuuje autor — usiłu­
je się uzasadnić koniecznością
„zapobieżenia agresji ze

strony Związku Radzieckiego”.
Jednakże czy sami twórcy pla­
nu „pasa śmierci atomowej”,
wierzą w tę rzekomą groź­
bę? „Nikt nigdy nie zagrażał
Niemcom zachodnim. A z ich
strony takie pogróżki słyszy

I się często pod adresem sąsia­
dów”.

„Nowe plany zachodnionle-
mieckich generałów — pisze
w zakończeniu podpułkownik
Marków — świadczą o tym, że
Niemcy zachodnie pozostają
ogniskiem niebezpieczeństwa
wojny w centrum Europy.

Potwierdzają one raz jeszcze
konieczność wzmożenia walki
przeciwko dopuszczeniu od­
wetowców bońskich do broni
jądrowej, niezależnie od for­
my, w jakiej by to realizo­
wano.

„Plan Trettnera” — zło-
wieszczj' plan imperialistów
zachodnioniemieckich wywo­
łał oburzenie wśród całego na­
rodu niemieckiego. Realizacja
tego planu — pisze w artyku­
le wstępnym dziennik „Neues
Deutschland” — utorowałaby
generałom zachód nmniemiec-
kim drogę, która dwukrotnie
doprowadziła do wojny świato­
wej.

17 grudnia 1964 r,

22 grudnia 1964 r.,

Krakowie, o czym

Prof. mgr inż. Czesław KALATA
profesor nadzw. Akademii Górniczo-Hutniczej w Krakowie,
kierownik Katedry Odlewnictwa Żeliwa, były dziekan Wy­
działu Odlewnictwa AGH, przewodniczący Rady Naukowej
Instytutu Odlewnictwa w Krakowie, redaktor naczelny Prze­
glądu Odlewnictwa, były prezes Zarządu Głównego Stowa­
rzyszenia Technicznego Odlewników Polskich, były dyrektor
naczelny Zjednoczenia Przemysłu Odlewniczego w Krakowie,

odznaczony
Krzyżami Oficerskim 1 Kawalerskim Orderu Odrodzenia Pol­
ski, Złotym Krzyżem Zasługi, laureat Nagrody Państwowej,

zasłużony pracownik nauki I przemysłu,
ceniony wychowawca młodzieży,

zmarł nagle
w czasie pełnienia obowiązków w dniu

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia
o gedz. 12, na

zawiadamiają

1

cmentarzu Rakowickim w

REKTOR, SENAT, DZIEKAN
RADA WYDZIAŁU ODLEWNICTWA

AKADEMII GÓRNICZO-HUTNICZEJ w KRAKOWIE

Prof. mgr inż. Czesław KALATA
redaktor naczelny „Przeglądu Odlewnictwa”, b. przewod­

niczący Zarządu Głównego Stowarzyszenia Technicznego
Odlewników Polskich,

profesor Akademii Górniczo-Hutniczej w Krakowie,
laureat Nagrody Państwowej, odznaczony Oficerskim i Ka­
walerskim Krzyżem Odrodzenia Polski, Złotym Krzyżem
Zasługi, Złotą Odznaką Naczelnej. Organizacji Technicznej,

Złotą Odznaką Stowarzyszenia Technicznego
Odlewników Polskich —

zmarł nagle dnia 17 grudnia 1964 r. w Krakowie.

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 22 grudnia, o gb-
dzinie 12, na cmentarzu Rakowickim.

WYDAWNICTWA CZASOPISM TECHNICZNYCH

NACZELNEJ ORGANIZACJI TECHNICZNEJ
W WARSZAWIE

prof. mgr inż. Czesław KALATA

Dziekan i Rada Wydziału Mechanicznego oraz pra­
cownicy Katedry Metaloznawstwa Politechniki Kra­
kowskiej z żalem zawiadamiają, że w dniu 17 grudnia
1964 r. zmarł nagle w czasie pełnienia obowiązków
służbowych

DYREKCJA, RADA ZAKŁADOWA,
ZESPÓŁ ARTYSTYCZNY

Teatru Ziemi Krakowskiej im. Ludwika Solskiego
w Tarnowie.

wykładowca i b. kierownik Katedry Metaloznawstwa
Politechniki Krakowskiej, zasłużony pracownik nauki
i przemysłu, serdeczny Kolega i ceniony wychowawca
młodzieży.

Cześć Jego pamięci!

t
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Z partyjnego notatnika

Tak jest
KRYTYKA

i SAMOKRYTYKA

Ożyciu
wagę
wej
wysokich wymagań etycz-
ńo-moralnych wobec człon­
ków partii. Nie bez powo­
du — powtórzmy — skoro
partia nasza, podejmując
zadania coraz trudniejsze i
wymagające ogromnej kon­
centracji woli, sił i środków
oddziaływania na sDołe-
czeństwo, musi dysponować
niezbędną zwartością ideo­
wą, zróżnicowanymi przy­
kładami wzorców postawy i
postępowania, codzienną
weryfikacją sprawdzalno-
ści jej zamierzeń i ich rea­
lizacji.

Z tych przyczyn partia
nasza rozwija we własnych
szeregach, zakrojoną na

szeroką skalę i posiłkującą
się różnorodnymi formami,
pracę ideowo-wychowaw-
czą, obliczoną na kształto­
wanie socjalistycznych po­
staw, partyjnej moralności
i etyki, głębokiej ideowośći,
dokumentowanej w prakty­
ce przez każdego z jej
członków.

Myślę, że w tej sytuacji
warto zwrócić uwagę na

jedną z niezwykle cennych,
a nie wszędzie docenianych
dźwigni, sprzyjających wal­
nie nieustannemu zmniej­
szaniu dystansu między i-
deowymi założeniami, a

wcielaniem ich w życie po­
szczególnych człcnków par­
tii i całych partyjnych or­
ganizacji. Dźwignią tą jest
krytyka i samokrytyka.

Na jednej z konferencji
sprawozdawczo - wybor­

czych byłem świadkiem o-

strej krytyki ood adresem
pewnego towarzysza, któ­
remu zarzucono, w trakcie
omawiania jego kandyda­
tury, iż ma niezbyt czyste
ręce. Sprawa zostanie, na­
turalnie, wyjaśniona, czego
w trakcie konferencji nie
dałoby się przeprowadzić.
Sam jednak fakt podjęcia
zastrzeżeń, fakt, że kandy­
datura ta spotkała się z

krytyką — zasługuje na u-

wagę.
Na innej konferencji, ró­

wnież w trakcie zgłaszania
kandydatur, skrytykowano
towarzysza, zajmującego
deść eksponowane stanowi­
sko w powiatowym mieś­
cie, za to, że prowadził
dość beztroski tryb życia,
że — w dodatku — często
można go było widzieć w

miejscach publicznych w

stanie niezbyt przyjemnym
dla otoczenia. Kandydatura
—- upadła.

Już te dwa wypadki
świadczą, iż najwyższa

władza tych terenowych,
instancyjnych organizacji
— jaką jest konferencja —

wykazała troskę o swą wła­
sną godność. Ale też zaraz

rodzi się refleksja: dlacze­
go takiej troski nie przeja­
wiły podstawowe organiza­
cje partyjne, które na kon­
ferencje delegowały takich
właśnie a nie innych swych
przedstawicieli?

Być może w pierwszym
wypadku organizacja par­
tyjna była — jak to się mó­
wi — zmajoryzowana przez
owego towarzysza o niezbyt
czystych rękach. Być może
w drugim wypadku, ze

względu na zajmowane sta­
nowisko, towarzysz ów cie­
szył się szczególnego rodza­
ju autorytetem wśród
swych współtowarzyszy z

POP, którzy zarazem byli
jego podwładnymi; autorv-

statnimi czasy i —■
stwierdzić to trzeba
— nie bez powodu w

partii zwraca się u-

na zagadnienia ideo-
postawy, na ąprawy

tetem samego stanowiska,
nie osobistym...

Śmiem twierdzić, że zaró­
wno w jednym jak i w dru­
gim wypadku, (a na pewno
jest ich
zabrakło
wowych
mosfery
tyce, partyjnemu mówieniu
sobie prawdy w oczy i wy­
ciąganiu z tego właściwych
wniosków. Co więcej — o -

bawiam się, że gdybv oby­
dwu towarzyszom powie­
dzieć, że przyczyniali się w

szczególny snosób do tłu­
mienia krytyki — bardzo
byliby zdziwieni. A prze­
cież tak niewątpliwie było.

Egzemplifikacje te jed­
nak nie są jeszcze uogól­
nieniem. I nie mogą nim

być, skoro poszukiwania
przyczyn partyjnego wyko­
lejania się te?o lub owego
członka partii, prowadzone
skrupulatnie — zwłaszcza
przez Wojewódzką Komisję
Kontroli Partyjnej ujaw­
niają, powiedzmy to z pe­
wną przesadą, całe bogac­
two przyczyn, całe związki
przyczynowe. Tym bardziej
jednak wrócić trzeba do
tematu: krytyka i samokry­
tyka.

Koronnym argumentem,
przemawiającym za ich
rozwijaniem są przepisy
statutowe. Rozdział o obo­
wiązkach członka partii
mówi przecież m. in.:

„..zwalczać wszelkie ob­
jawy zła i nieprawości w

życiu społecznym; członko­
wi partii nie wolno
(podkreślenia autora) zata­
jać złego stanu rzeczy, za­
mykać oczu na niewłaści­
we postępowanie, wyi
dzające szkodę interesom
partii, państwa ludowego i
sprawie mas pracujących
— członek partii winien
zwracać się w tych sura

wach do swej organizacji
partyjnej, a w razie po­
trzeby do wyższych instan­
cji partyjnych..."

Aj dalej, gdzie
prawach:

„Członek partii
wo(...) omawiać i
wać na zebraniach partyj­
nych pracę lub postępowa­
nie każdego członka i dzia­
łacza partii”.

Same argumenty jednak
nie wystarczą, by krytyka
i samokrytyka była stoso­
wana. Nie wystarczy i
świadomość, że w niejed­
nym wypadku mogłoby nie
dojść do ostateczności — do
wykluczenia z partii, nie
mówiąc już o konsekwen­
cjach prawnych, gdyby
organizacja partyjna potra­
fiła zapobiec procesowi de­
grengolady jednego ze

swych członków. Gdyby -

innymi słowy — uświada­
miała mu w porę, poprzez
krytykę, że postępowanie
jego i jego postawa zaczy­
nają się rozmijać z partyj­
nymi zasadami. Gdyby
więc, powtarzam raz jesz­
cze, w organizacji partyj­
nej sam klimat wewnątrz­
partyjnych stosunków gwa­
rantował partyjną szcze­
rość, której znamieniem —

na pewno — są krytyczne
uwagi, nieuniknione w ża­
dnej organizacji, jeżeli tyl­
ko ma ona podstawową
ambicję: posiadania związ­
ku z życiem, jeżeli tylko
chce ona należycie spełniać
swe zadania, legitymujące
sens jej istnienia.

Nietrudno wyliczvć źró­
dła zaniku krytyki i samo­
krytyki w tej czy innej or­
ganizacji partyjnej. Nietru-

znacznie więcej),
w owych poasta-
organizac.iach at-

sprzy.lajacej kry-

.mowa o

ma pra-
krytyko-

dno, gdyż jest ich wiele —

począwszy od niezdrowej
dominacji kierownictwa
przedsiębiorstwa lub insty­
tucji nad partyjnym kole­
ktywem, a skończywszy na

prostej bierności. Trudniej
natomiast przedstawić
środki zaradcze. Tym bar­
dziej, gdy sama organizacja
partyjna nie stara się ich
dostrzec. .

Myślę jednak, że istnieje
droga sygnalizacji, Sygna­
łem dla instancji partyjnej,
pracującej bezpośrednio z

organizacjami partyjnymi
na swym terenie, jest właś­
nie brak jakichkolwiek
form krytyki na partyjnych
zebraniach. Wówczas —

trzeba zainteresować się ta­
ką organizacją, udzielić jej
pomocy. Samo bowiem na­
woływanie do rozwijania
krytyki — niczego nie
zmieni. Podobnie jak — z

drugiej strony — nic nie da
wywołanie krytyki w spo­
sób sztuczny, „na siłę”.

Swoją drogą — chciałoby
się usłyszeć o jednym bo­
daj plenum powiatowym
poświęconym tej właśnie
sprawie: rozwijania krytyki
i samokrytyki na tle pracy
partii nad ugruntowywa­
niem ideowej postawy
członków partii i ich moral-
no-etycznego oblicza. Kto
wie, czy wówczas nie do-
szlibyśmy łacniej do odkry­
cia przyczyn słabości nie­
jednej organizacji partyj­
nej. Które — moim zda-
niega ■—tkwią przede wszy­
stkim w zbyt rzadkim się­
ganiu po statut, by skon­
frontować jego przepisy z

ich przestrzeganiem. .

JOZEF KONECKI

GAZETA KRAKOWSKa

L
udzie w tych okolicach raz szerzej hodowlę bydła. Ta

mają inicjatywę. Nie za- część powiatu
wsze słusznie wykorzy-1 nie z dostaw
stywaną, ale zawsze

przynoszącą im rozgłos.
Tu, powiadają mi, jesz­

cze nie tak dawno robiło się
interes przy okazji sprzeda­
ży truskawek. Teraz na prze­
szkodzie stanął Urząd Celny,
który pilnie strzeże pakowa­
nego w kosze towaru. W eks­
portowych partiach nie trafia
się już między
polski
nalia.
rąbki
nadal
kawki. Inicjatywa jednak nie
zginęła. Tymczasem już bez
ironii. Powiat brzeski szczyci
się osiągnięciami klubów mło­
dego rolnika, które tutaj po­
trafiły wypracować swoiste
formy działania i mają wcale
dobre wyniki.

Przed dwoma laty, tak jak w

wielu innych wsiach wojewó­
dztwa rozwinęło się na szero­
ką skalę szkolenie rolnicze. Za

ogólnie przyjętą formą poszli
również młodzi z Łoniowej,
ale wkrótce program tego szko­
lenia

przed
nowy

truskawkami
spirytus, ani dewocjo-

W rejonie Dębna i Po-
Uszewskiej robią więc

karierę tylko same trus-

został wyczerpany i

młodymi znów stanął
problem...

brzeskiego sły-
znacznych ilo-
brzeskiej OSM.
Wziął się także

ści mleka dla
Stąd też m. in.
patronat Okręgowej Spółdziel­
ni Mleczarskiej nad poczyna­
niami młodych rolników.

JAK ONI TO ROBIĄ?

W Łoniowej nie znano zu­
pełnie kapusty pastewnej. W
ubiegłym roku na ekspery­
mentalne działki, uprawę jej
wprowadzili uczestnicy szko­
lenia w klubach młodego rol­
nika. Teraz pastewna kapusta
pojawiła się na łoniowskich po­
lach. Rolnicy sami przekona­
li się, że można nią w poważ­
nym stopniu pokryć potrzeby
paszowe w swoim gospodar­

dzieć, radzi sobie nieźle. Bu­
raki pastewne np. udały się
nadspodziewanie. Jeden z nich
nawet—owadze12kg—o-
glądano na wojewódzkiej wy­
stawie. Dzięki takim jak ona

młodym rolnikom, Łoniowa w

czasie powiatowej olimpiady
rolniczej
miejsce.
czy Helena Mietłówna uzys­
kiwały po 600 — 650 q kuku­
rydzy z ha. Jest więc w tych
wynikach przełożona na język
praktycznego działania- zdo­
byta wiedza w klubach mło­
dego rolnika. Wiedza, jak naj­
bardziej krakowskiej wsi po­
trzebna.

zdobyła pierwsza
Zofia Pabianówna,
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oparciu o SpółdzielnięW
Ogrodniczą, agronomówki czy

MLEKO
miody kompozytor
specjalnie. Była to

dziś cieszy się po-
studentka Krakow-

Ewa Demarczyk I Zygmunt Konieczny stanowią na kra­
kowskim tle nierozłączną parę — kompozytor i piosenkar­
ka. Zaczęło się od tego, że w roku 1962

postanowił napisać piosenkę; dla niej
„Karuzela z Madonnami”. Piosenka do

wodzeniem, wraz z nią ezarna Ewa,
skiej Wyższej Szkoły Teatralnej.

Piosenki Zygmunta Koniecznego zostały uznane przez zna-

. wców lekkiej muzy za nazbyt trudne, niekomunikatywne.
— Sama jestem niekomunikatywna i mogę śpiewać nie­

komunikatywne piosenki — stwierdziła Demarczyk i stano­
wczo odrzuciła wszelkie propozycje śpiewania jakichkolwiek
innych. Dziś oboje stanowią niejako piosenkarską ins-ytu-
CJ(t’ Tćkst i zdjęcia:

DANUTA RAGO

z niedziela
w Krakowie

Niedziela pełna...
zakupów

Wczorajsza niedziela była osta­
tnią przed nadchodzącymi świę­
tami. Tradycyjnym więc zwycza­
jem byłfa ona normalnym dniem

pracy krakowskich placówek han­
dlowych, które nie mogły uskar­
żać się na brak klienteli. Wielki
ruch panował również na wszyst­
kich krakowskich placach sprze­
daży choinek, których dostarczo-

no do miasta w ub. niedzielę ok.
3 tys. Przysłuchując się rozmo­
wom prowadzonym w sklepach,
można było usłyszeć pozytywne
wypowiedzi pod adresem handlu
za dobre zaopatrzenie w rybv i
bardzo nieprzychylne, w momen­
tach, gdy mówiono o... maśle.
Można jednak pocieszyć, iż w n-

statnich dniach przed świętami
sytuacja ma ulec znacznej popra­
wie. Tak przynajmniej zapew­
niają handlowi fachmani.

Plenum

KD PZPR Zwierzyniec

Suknia na Sylwestra.
Foto AR — Z. Wdowiński

W Warszawie rozstrzygnięto
VII Ogólnopolski Konkurs

Fotografii Prasowej, zorgani­
zowany wzorem lat ubiegłych
przez Zarząd Główny RSW

„Prasa” i Centralną Agencję
Fotograficzną.

Na zdjęciu: zdjęcie z foto­
reportażu Andrzeja witusza ze

Szczecina pt. „Obrachunki”
nagroda. CAF

Jćśli już mowa o pracy handlu,
to wspomnieć wypr.da o sobot­
nich obradach plenum Komitetu

Dzielnicowego PZPR Zwierzyniec,
które właśnie omawiało prace
tamtejszych placówek handlo­
wych. Ocena nie wypadła zbyt
optymistycznie dla hadlowców,
jakkolwiek obiektywnie podkre­
ślano także pozytywy. Zwiększy­
ła się bowiem ilość placówek han­
dlowych, poprawił ich estetyczny
wygląd, stopniowo zmniejsza się
ilość skarg na pracę personelu.
Choć w tej ostatniej dziedzinie
wiele jeszcze trzeba będzie zmie­
nić i usprawnić. Jak wynika z

; wygłoszonego na plenum refera­
tu sekretarza KD tow. J. Hadały
— przeprowadzona ostatnio wery­
fikacja pracowników handlu uja­
wniła, iż prawie jedna piąta nie

posiada koniecznych kwalifikacji
zawodowych.

Zarówno referat i dyskusja
wykazały celowość szerokiej, par­
tyjnej rozmowy na tematy pra­
cy przedsiębiorstw i placówek
hahdlowych, od których — jak
słusznie wskazywano — można i

należy znacznie więcej wymagać,
które decydują często o tym, ja­
ką ocenę wystawia obywatel wła­
dzom centralnym i terenowym,
odpowiedzialnym za zaopatrzenie
ludności. Na zakończenie plenum,
któremu przewodniczył I sekre­
tarz KD tow. W. Pituła — pod­
jęło specjalną uchwałę.

To już 10 lat...

. . .minęło od dnia, kiedy zmari
Ludwik Solski, jeden z najwięk­
szych ludzi polskiego teatru, ar­
tysta, który ziotymi zgłoskami
zapisał się w dziejach naszej kul­
tury i sztuki. W 10 rocznicę zgonu
artysty przedstawiciele Minister­
stwa Kultury i Sztuki, Rady Na­
rodowej m .Krakowa
Skich teatrów złożyli
wiązanki kwiatów na

na Skałce.

i krakow-
wieńce i

jego groble

(JÓK)

CO DALEJ?

Początek temu ruchowi dał
Lublin. Stamtąd przed rokiem

poczęto przejmować formę
szerzenia oświaty rolniczej po­
przez tworzenie klubów mło­
dego rolnika, formy wyższej
od tej, jaką stosowano w ze­
społach przysposobienia rol­
niczego. Do klubów zaczęła
garnąć się młodzież z podsta­
wowym zasobem w iedzy, któ­
ra z różnych względów nie
odeszła do szkół w mieście,
musiała zostać na wsi i co naj-
ważniejsze zamierzała dla tej
wsi pracować. W Łoniowej
takich młodych ludzi było
wielu, toteż lubelska inicja­
tywa trafiła tu na podatny
grut.

Początkowo były trudności z

salą: gdzieś przecież musieli
się zbierać w zimowe wie­
czory, wysłuchać fachowych
prelekcji agronoma, czy zapro­
szonych z powiatu specjalis­
tów. Kierownik szkoły służył
nawet chętnie pomocą, lecz
młodzież chciała mieć włas­
ny kąt. I wtedy ktoś poddał
myśl, by wykorzystać na ten
cel pomieszczenie starej, nie­
używanej piekarni. Bez oglą­
dania się na czyjąkolwiek po­
moc finansową, 3Ó osób z ko­
ła ZMW przystąpiło do pra­
cy. Zgromadzili deski i poło­
żyli podłogę. Odnowili okna
i wymalowali wnętrze według
własnego projektu. Wtedy po­
spieszył z pomocą powiat. — chyba wcale niemało.
Brzeskie władze wyposażyły
wyremontowany lokal w me­
ble i dały telewizor. Tym spo­
sobem w Łoniowej z inicjaty­
wy organizacji ZMW w czer­
wcu br. powstała wiejska
świetlica z prawdziwego zda­
rzenia, a w niej Klub Młodego
Rolnika, nad którym opiekę
objął miejscowy agronom, Ka­
zimierz Kluska. Duszą tej pla­
cówki jest jednak Zofia Ba­
dura, „etatowy społecznik”,
której inicjatywę cenią so­
bie nie tylko młodzi w całym
powiecie. Klub promieniuje na

całą okolicę. Wiele dobrego
przyniósł również starym do­
świadczonym gospodarzom.
Najbardziej szkoleniem mło­
dych interesuje się jeden z rol­
ników w Łoniowej Stanisław
Matura. Przychodzi, słucha
wykładów, podpatruje w okre­
sie lata jak to oni na swoich
eksperymentalnych działkach
robią. Wiele już doświadczeń
przeprowadzonych przez- mło­
dych rolników przeniósł na

grunt swojej gospodarki.
Nikt nie ma wątpliwości, że

program szkolenia i cel, jaki
nakreślił sobie
wsi niezwykle

Wtejiw
wsiach rolnicy

z... kapusty
stwle. Świetnie nadaje się na

kiszonki do silosów, znacznie
podnosi mleczność krów. Po­
pularność zdobyły sobie także
obok kapusty kukurydza pa­
stewna, marchew i wiele in­
nych roślin.

— Przedtem — powiada Fran­
ciszek Marek, którego syn
Tosiek uczy się w klubie, naj­
większy procent karmy dla
krów stanowiły ziemniaki.
Ale kiedy skończyło się kar­
mienie ziemniakami, krowy
„ucinały” mleko. Nikt nie
zwracał uwagi, że poważny

. wpływ miała tu zmiana żywie­
nia, przejście z letniego na zi­
mowe. Uważaliśmy, że tak być
musi. Teraz wiemy, że może

temu zapobiec stosowanie ka­
pusty. Mam 4 krowy. Udój
dzienny wynosi od nich 12 —

14 litrów i jestem przekonany,
sam to stwierdziłem, że kro­
wa daje więcej mleka po kar­
mieniu kapustą, aniżeli nawet

„końskim zębem”. M. in. dla­
tego silosy we wsi, rosną, jak
grzyby po deszczu. Tylko w

tym roku wybudowano ich 14,
a wszystkich wieś liczy 52.
Jak na 4 lata propagowania
tych spiżarni dla zwierząt, to

spółdzielnie mleczarskie, dzia­
łają w woj. krakowskim 42
kluby młodego rolnika. Nie
jest to wiele w porównaniu z

np. woj. kieleckim, gdzie po­
dobnych placówek oświaty rol­
niczej naliczono ponad 300.
Ale, jak mówiono mi w Za­
rządzie Wojewódzkim ZMW,
u nas, na krakowskim gruncie
nie zamierza się tworzyć dużej
ich ilości. Trzy,
pracujące kluby
celnie wybraną
to jest już coś.

Można na razie powiedzieć,
że do powiatów mających pod
tym względem największe o-

siągnięcia, obok brzeskiego,
należy Nowy Sącz i Limano­
wa. W innych, kluby zaczy­
nają się dopiero zawiązywać
i wypracowywać właściwe dla
swego terenu formy
Oby i one uzyskały
me wyniki, jak ten,
klub w Łoniowej.

P. MARCISZ

Odwiedziłem kilka gospo­
darstw w Łoniowej, w poszu­
kiwaniu kogoś z takich słu­
chaczy, którzy gospodarzą nie

tylko na swoim doświadczal­
nym poletku, ale zdobytą wie­
dzę rolniczą wprowadzają na

terenie całego gospodarstwa.
Bo przecież absolwenci — jeśli
tak można powiedzieć — szko­
lenia

nika,
jako
wód.
zaświadczenie ukończenia ta­
kich kursów będzie równać

się dyplomowi kwalifikowane­
go rzemieślnika. Nie jest to

rzecz bez znaczenia jeśli zwa­
żyć, że w województwie 13

tys. gospodarstw obejmują
młodzi rolnicy.

w klubach młodego rol-
to ci ludzie, którzy nie-

zdobywają rolniczy za-

I sądzę, że w przyszłości

cztery dobrze
w powiecie z

specjalizacją

działania,
takie sa-

wzorcowy

Ulgi w podatku
gruntowym

ZWIĄZKOWIEC: „Haraklri" (jap.,
16 lat) — 17, 19.30.

11

TOŚCI: Ania z Zielo­
nego Wzgórza — 11, LUDOWY:
Popioły — 19.15, MUZYCZNY <sa-

la Teatru Słowackiego) — Hagith
— Harnasie — 19-15.

-n
APOLLO: „Rachunek sumienia”

(poi., 12 lat) — 15.45, 18, 20.15. —

DOM ŻOŁNIERZA: „Upal” (poi.,
12 lat) — 15.45, 18, 20.15. ISKIER­
KA — nieczynne. — KULTURA:

„Rozwód po włosku” (wł., 18 lat)
— 18, 20.15. MELODIA: „Gorączka
w El Pao” (fr.-meks., 18 lat) —

15.45, 18, 20.15. MASKOTKA: „Ko­
nik polny” (radź., 12 lat) — 15.30,
17.30, 19.30. MINIATURKA: „Ope­
racja Garda III", „Skarb Półno­
cnej Afryki”, „Czerwone 1 czar­
ne”, „Bedalong”— 14, 16, program
dla dzieci — 15, „Mój wujaszek”
(fr„ 12 1.) —17, 19. MIKRO: „Dzi­
wna dziewczyna” (jug., 16 lat) —

17.45, 20. MŁODA GWARDIA:

„Przemytnik z Piemontu” (fr-wł.,
16 lat) — 13.30, 15.30, 17.45 ROTUN­
DA: „Przerwany lot" (poi., 16 lat)
— 16, 18, 20. SZTUKA: „Dwa obli­
cza zemsty” (USA, 16 lat) — 16,
19. TĘCZA: „Czafne błyskawice”
(USA, 12 lat) — 17, 19. UCIECHA:

„M-Morderca” (NRF, 16'a.') — 15.45,
13, 20.30. WANDA: „Trzydzieści
lat śmiechu” (USA, 9 lat). — 15.45,
18, 20.15. WARSZAWA: „Panienka
z okienka” (poi., 12 lat) — 16, 19.
WISŁA: „Grzeszny anioł” (radź.,
16 lat) — 15.45, 18, 20.15. WOL­
NOŚĆ: „Ten wstrętny celnik”

(fr„ 16 lat) — 15.45, 18, 20.15.
WRZOS: „Car Kalojan” (bulg., 12

lat) — 15.45, 18, 20.15. WIEDZA:
Zestaw filmów oświatowych — 18.

ZDROWIE, ZUCH — nieczynne.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: „Siedem narzeczonych
dla siedmiu braci” (USA, 12 lat)
— 15.45, 18, 20.15. Mała sala ŚWI­
TU: „15.10 do Yumy” (USA, 16
lat) — 15, 17, 19.15. ŚWIATOWID:
„Ludwiku do rondla” (jug., 12

lat) — 16, 18, 20. Mała sala ŚWIA­
TOWIDA: „Siedem ni-anłek” (radź.
14 lat) — 15, 17, 19. SFINKS:

„Królewskie dzieci” (węg., 14 1.)
— 15.45, 18, 20.15. BALLADYNA,
KOLOROWE, ORION — nie­
czynne.

GDZIE
KIEDY

klub, jcjt dla
pożyteczny.

wielu innych
rozwijają co-

Marysia Mietła — przewod­
nicząca klubu pracuje na go­
spodarstwie ze swoją babką.
Babcia, osoba starsza, nie ma

sił, by właściwie kierować go­
spodarstwem. Cały ten pro­
blem przejęła na swoje bar­
ki Marysia. I, trzeba powie-

OKULISTYCZNY: Kopernika 33

NEUROLOGICZNY: Kobierzyn
LARYNGOLOGICZNY: Nowa Hu-

PROGRAM I

14.30: Pieśni komp.
ros. — śpiewa W. Jurek, 14.50:

Muz., 15.00: Wiad., 15.10: „Ponie­
działkowe spotkania”, 15.30: Mel.
i piosenki, 16.00: Skrzynka PZU,
10.05: Nowości literatury młodz.,

GRUDZIEŃ
Poniedziałek

Tomasza

PŁASZOW. Kolejarz, Energetyk
— nieczynne.

PROKOCIM. ZZK — nieczynne.
WIELICZKA. Górnik: „Przer­

wany urlop".
SKAWINA. Junak — nieczynne;

Hutnik: „Hamlet”, s. I 1 II .

ZOO (Lasek Wolski) — codzien­
nie od godz. 9 do zmroku.

□ptekFJ
‘iiuiuhiui

Rynek Główny 45, Dietla 76,
Kościuszki 18. Krowoderska 74,
Pstrowskiego 27, Lubicz 7, Nowa
Huta — Os. Centrum A.

CHIRURGICZNY: Kopernika ZI
INTERNISTYCZNY: Kopernika 17

lYŻURl

16.35: Program młodz., 17.00: "Wia­
domości, 17.05: Tyg. fel.

Spoi., 17.15: Radio-reklama, 17.20:
Aud. dla szkół średn. „Słowa i

słówka”, 17.50: Uniw. Rad., 18.00;
Koncert dnia, 18.50: Radio-rekla­
ma, 19.00: Kurs jęz. ang., 19.15:
Uniw. Rad., 19.35: ^Posłuchajmy
muzyki i o muzyce”. 20.00: Dzien­
nik, 20.26: Wiad. sportowe, 20.35:

„Anegdota nagrobkiem epoki” —

szkic T. Żeleńskiego-Boya, 21.05:
Koncert orkiestry symfon. PR.
W przerwie koncertu: „Róża” —

królowa miłości” — ang. liryka
miłosna XVI i XVII w., D. c. kon­
certu symf., 22.37: Pogwarki na

rozdrożach” — „Fatalizm” —

przed mikrof. prof. Kotarbiński,
22.51: Mel. rozr., 23.00: Wiad.. 23.10:

Hymn.
PROGRAM II

12.45: „Nasze sprawy codzienne”,
13.00: Utwory Fr. Liszta, 13.20:

Red.

„Spotkania z pisarzami” — aud.

pośw. Stanisławowi Wygodzkie-
mu, 13.45: W rytmie tańca i pio­
senki, 14.30: „Iskra”, 14.45: R. Wa­
gner: Wstęp do I aktu „Persi-
val”, 15.00: Krak. Przegl. Wojsk.,
15.20: Muz., 15.30: Dla dzieci star,
słuch., „W szkole rycerskiej”,
16.00: Wiad., 16.05: Muz., 16.10:
Aud. na tematy antyalkoholowe,
16.20: Aud. dla kobiet, 16.30: Muz.,
16.35: Rzeszowskie inicjatywy,
16.45: Fel. sportowy, 16.50: Wiad.
Ziemi Rzesz., 17.00: „Paweł Kiecki
w Krakowie”, 17i45: Dziennik kra­
kowski, 17.55: Skrzynka interwen­
cji, 18.05: „Rytmy...”, 18.25: Prze­
gląd czasop. krak., 18.35: Radio-

reklama, 18.45: Aud. Red. Ekon.,
19.00: Wiad., 19.05: Muzyka i ak­
tualności, 19.30: „Moja autobio­
grafia” —- frag. wspomnień Ch.

Chaplina, 20.10: Muz., 20.15: Roz­
maitości muz., 20.45: Aud. oświa­
towa. 21.00: Z kraju i ze świata,
21.25: Kronika sportowa, 21.40:

„Dźwiękowe wyd. miesięcznika
„Jazz”, 22.10: „Góry słabo wido­
czne”, 22.40: Mistrz, wyk. dziel
muz. klas., Ludwik v. Beethoven,
23.03: Mel. tan., 23.50: Wiad., 24.00:

Hymn.

E3L_y10.00: „Mistrzowie sali koncerto­
wej” — film muz., 11.00—15.55 —

przerwa, 15.55: Program dnia,
16.00: „Kultura na peryferiach”,
16.30: „Piękno Polski południo­
wej”, 17.00: Dziennik, 17.05: „A co

dalej” — o książkach dla najmł..
17.20: Film dla dzieci, 17.50: Kino
krótkich filmów, 18.20: „Dziś u

nas” — mag. kobiecy, 18.55: „Eu­
reka” — mag. popul. -nauk., 19.25:

„Zespól Mantovaniego" — film

ser., 19.50: „Dobranoc”, 20.00:

Dziennik, 20.30: Teatr TV: „Proszę
wejść — otwarte” — sztuka Z.

Kubikowskiego, 21.30: Dziennik.

Wieczorny relaks.

Kolejnym udogodnieniem
dla rolników nabywają­
cych gospodarstwa rolne z

Państwowego Funduszu
Ziemi jest zwolnienie ich
od podatku gruntowego na

okres pięciu lat od daty
kupna.- Podobne ulgi obo­
wiązują przy kupnie go­
spodarstw ekonomicznie
zaniedbanych (zwolnienie
od podatku na 'trzy lata).
Udogodnienia mają na celu
stworzenie

' rolnikom-osad-
nikom korzystniejszych
warunków do szybszego
zagospodarowania naby­
tych majątków.

Wystarczy 25 arów

Ile metrów kwadr, ziemi
uprawnej potrzeba, przy
średnich plonach — do
wyżywienia człowieka?
Wystarczy. — 25 arów!
Ciekawe doświadczenie
pod tym względem prze­
prowadził inż. W. Wźlling
w Szwajcarii. Pisze o tym
szwajcarskie czasopismo
„Geflugelhof” (nr'' 11 z ubt
roku).

Nie tylko chemia

Kie tylko chemiczne pre­
paraty, często bardzo szko­
dliwe dla ludzi i środowi­
ska roślinnego, mogą zwal­
czać szkodników roślin. W
br. w St. Zjednoczonych
przeznaczono 69 min do­
larów na prace badawcze
związane z biologicznym
zwalczaniem szkodników.
Chodzi bowiem o to, aby
„znaleźć nowe sposoby
zwalczania chorób roślin­
nych bez ryzyka towarzy­
szącego przy stosowaniu
środków chemicznych".

Kurs na warzywnictwo
Planowe zadania rolnic­

twa krakowskiego na 1965
r. przewidują poważne
zwiększenie areału upraw
gruntowych z 9,3 tys. ha do
13,5 tys. hektarów. Praco­
chłonne uprawy powinny
wpłynąć na lepsze zaopa­
trzenie rynku w zielone
witaminy i zwiększyć do­
chodowość kontraktują­
cych gospodarstw. Poważ­
ne zadania wymagają jed­
nak większej popularyzacji
i włączenia się spółdziel­
czości w bardziej sprawną
kontraktację warzyw.

Potęga kiełkowania

Uczeni obliczają, że ci­
śnienie kiełkującego na­
sienia zbóż, które mu­
si przebić warstwę gle­
by, dochodzi często do 7
atmosfer. Człowiek, aby
wywrzeć podobne ciśnie­
nie musiałby ważyć około
5 ton.
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Uroczyste plenarne posiedzenie Wojewódzkiego Komi­
tetu Kultury Fizycznej i Tu rystyki zgromadziło wczoraj
wielu znanych działaczy z województwa i miasta Krako­
wa. Przybyli nań przewodn lezący okręgowych związków
sportowych, przewodniczą cy Komitetów Kultury Fi­
zycznej i Turystyki, naucz yciele, działacze klubów spor­
towych i organizacji maso wych.

W Prezydium miejsca za

jęli wiceprzewodniczący
GKKFiT J. Zajdel, przewod­
niczący Komisji Radzieckiej
Kultury Fizycznej i Turysty­
ki WRN płk St. Żmudziński,
kierownik Wydz. Propagandy
KW PZPR B. Łukaszewicz,
profesor W. Goetel, przewod­
niczący WKZZ WŁ Kozub.

Podsumowując działalność
sportową i turystyczną prze­
wodniczący WKKFiT mgr W.
Sadowicz zwrócił uwagę na

poważne osiągnięcia w popu­
laryzacji i umasowieniu spor­
tu ;w woj. krakowskim. O dy-

namicznym rozwoju tej dzie­
dziny życia w naszym woje­
wództwie świadczą cyfry.
Sport uprawia w 1596 organi­
zacjach, 783 LZS-ach i 12
LKS-ach ponad 150 tys. mło­
dych chłopców i dziewcząt.
Ich pracą kieruje 5 tys. do­
świadczonych działaczy spo­
łecznych pracujących w klu­
bach i 850 w PKKFiT. Na 2.5

tys. mieszkańców przypada J
klub w mieście, a na 2.100 na

wsi. Ogółem w ostatnim okra­
sie, różnego rodzaju zawo­
dach masowych i imprezach
startowało ponad 1.600 tys. u-

Józef Przybyła
zwycięża na Średniej Krokwi

W niedzielę, na Średniej
Krokwi w Zakopanem, odbył
się pierwszy w tym sezonie

zimowym konkurs skoków r

udziałem całej czołówki kra­
jowej.

Zawodnicy oddali po 3 sko­
ki, przy czym tylko dwa naj­
lepsze liczyły się do punkta­
cji.

Świetną formę już na po­
czątku sezonu wykazał Józef
Przybyła. Dobrze spisał się
również drugi w konkursie
Ryszard Witkę, który zaim­
ponował tym razem nie tylko
elegancją lotu, ale i

odległościami.
Premiera skoczków

ła nadspodziewanie
Świadczą o tym
wszystkim odległości __

na Średnią Krokiew i począ­
tek sezonu, duże i osiągane w

dobrym stylu.
Przed seniorami skakali na

Małej Krokwi juniorzy.

sporymi

wypad-
dobrze

przede
— jak

Sfaszel zwycięża
na Cyhrlj

W sobotę na Cyrhli od­
były się drugie w tym se­
zonie zawody narciarskie
biegaczy. Impreza odbyła
się w bardzo dobrych wa­
runkach śniegowych. W
biegu seniorów zwyciężył
Staszel w czasie 1.04,00
przed Rysulą 1.04,38 oraz

Furtakiem 1.05,96.
W konkurencji juniorów

zwyciężyli Łukaszczyk i
Tarkula. W konkurencji
juniorek Pradziad, a w

konkurencji seniorek Stec.

Świąteczny
„Światowid."

W podwójnym (51—52) nu­
merze „MT Światowid” —

mnóstwo barwnych zdjęć i
tekstów — m. in.:

Krystyna Sałyga plsze O

świątecznych trudach GOPR-u

(„Ka ten romantyzm?)
Szymon Wdowiak o drugiej

ti’ świecie kolekcji ikon w

Sanoku („Bieszczadzkie au­
reole”)

Jadwiga Kopijowska o

„Skarbach na Babiej” (legen­
dy i zabytki) i nowym Muze­
um Dunikowskiego

Tymoteusz Karpowicz —

„Wewnętrzny 09" — znako­
mite opowiadanie psycholo-
giczno-turystyczne, nagro­
dzone I nagrodą w konkur­
sie literackim GKKFiT ł
„Światowida”.

Wśród reportaży zagranicz­
nych jest Gruzja, Jugosławia,
Bułgaria t Holandia oraz ko­
lejny odcinek: „1 znowu ku­
sząca Kanada" Afkadeao Fie­
dlera.

Poza tym w numerze jak
zawsze felietony, publicysty
ka, informacja oraz rozwią­
zanie konkursu „Koloro'"'’
wakacje" (śliczne rysunki
dzieci i ciekawy konkurs !■<»■
tu z atrakcyjnymi nagrodami)

Budapeszt wygrywa mecz

gimnastyczny z Krakowem
W hali zakopiańskiego ośrodka

sportowego odbyło się międzyna­
rodowe spotkanie gimnastyczne
kobiet w układach dowolnych
pomiędzy reprezentacjami Buda­
pesztu i Krakowa.

Mecz był wyrównamy 1 dopiero
ostatnia konkurencja — ćwicze­
nia dowolne zadecydowały o

zwycięstwie gości 185,50:185,25 pkt.

Kronika sportowa
W dniu 21 grudnia br. o godz.

18.C0 w sali konferencyjnej TS

„Wisła” przy ul. Reymonta 22

odbędzie się walne zebranie spra­
wozdawczo-wyborcze Sekcji Lek­
kiej Atletyki.

Wśród nich wielu uzyskało
dobre wyniki, takie jakich nie
widzieliśmy w żadnym innym
poprzednim roku u

zonu.

Wyniki:
Seniorzy: 1) Józef

(WKS Zakopane) 65,5
nota 232,2 pkt., 2) Ryszard Witkę
(Śnieżka Karpacz) 60,0 69,5 70 5 —

nota 223,0, 3) Stefan Przybyła 1

(LZS Szczyrk) 59,5 64,0 70,0 — no­
ta 209,5, 4) Piotr Wala (KKS Biel­
sko) 55,0 66,0 70,0 — nota 207f0, 5)
Andrzej Sztolf (AZS) 60,0

’

62,0
63,5 — nota 200,3, 6) Emil Dawid

(Start Wisła) 55,0 62,5 61,5 — no­
ta 191,8,

progu se-

Przybyła
69,0 71,5 —

czestników, z tego 745 tys. na

wsi, 339 tys. w zakładach pra­
cy i 124 tys. w TKKF.

Rozwinęła się bardzo
ważnie baza urządzeń sporto­
wych. Jeżeli w roku 1946 mie­
liśmy w województwie tylko
19 stadionów, to obecnie ma­
my ich 34. Boisk było w tym
okresie 46, a obecnie mamy
ich 120. Stan posiadania po­
większył się o takie urządze­
nia jak skocznie narciarskie
i sale gimnastyczne. Wybudo­
waliśmy i budujemy sztuczne
lodowiska.

Podobnie jak w sporcie, roz­
winęła się bardzo poważnie
inna dziedzina naszego życia
— turystyka. Krakowskie ma

w kraju najpoważniejszy u-

dział w organizowaniu życia
turystycznego w budowie u-

tządzeń, przygotowaniu tras

turystycznych i atrakcyjnych
regionów naszego wojewódz­
twa dla wielu milionów tury­
stów krajowych i zagranicz­
nych.

Rok miniony — stwierdził
w swoira przemówieniu prze­
wodniczący — zapisał się bar­
dzo wieloma osiągnięciami. Że
program nasz realizowaliśmy
z powodzeniem, że

podejmować wiele
inicjatyw, wielka w

sługa krakowskich
sportowych i turystycznych i
za ich właśnie pracę należą
się największe słowa uznania
i podziękowania.

Na zakończenie uroczystego
plenum, odbyła się dekoracja
zasłużonych działaczy Złotymi
i Srebrnymi Plakietkami Zni­
cza Olimpijskiego.

W jednym ze swoich pun­
któw plenum podjęło uchwałę
w sprawie budżetu i planu
gospodarczego na rok 1965,

mogliśmy
śmiałych
tym za-

dziąłaczy

Siatkarki Levskiego
wygrały

krakowski turniej
W dniu wczorajszym w hali

Wisły zakończony został mię­
dzynarodowy turniej w siat­
kówce pań. W zawodach u-

dział brały Levski Sofią,
Gwardia Wrocław, Start Łódź
i Wisła. Siatkarki bułgarskie
nie spotkały w zespołach pol­
skich groźnego przeciwni­
ka. Odniosły one pewne zwy­
cięstwa i ostatecznie zdobyły
pierwsze miejsce. Drużyna
Levskiego w czasie trwania
turnieju nie straciła nawet je­
dnego seta. Inna rzecz, że ze­
społy polskie z tą formą, któ­
rą zaprezentowały nie były w

stanie tego uczynić.
Wczoraj rozegrano ostatnie

mecze, w których Gwardia
Wrocław pokonała Start Łódź
3:1 (15:13, 6:15, 15:9, 15:11).
Wrocławianki były zespołem
bezsprzecznie lepszym, a je­
dynie dwa pierwsze sety mia­
ły przebieg bardziej wyrów­
nany. Levski Sofia uporał się
także z łatwością z Wisłą, któ­
ra osłabiona brakiem najlep­
szej zawodniczźki Ledwig nie
potrafiła znaleźć żadnej re-

cepty na silny atak'i dobrą o-

bronę najlepszych zawodniczek
turnieju Radewey, Paunowej
czy Adanowej. Drużyna kra­
kowska zagrała bardzo nierów­
no. Oddała pierwszego seta
niemal bez walki. W drugim
secie obserwowaliśmy bar­
dziej równorzędny pojedynek,
a szereg udanych zagrań Po-
rzec, Kmieć i Dzieży publicz­
ność nagrodziła oklaskami. To
było wszystko na co w tym
dniu stać było Wisłę. Trzeci
set, to właściwie dopełnienie
formalności i mecz kończy się
ostatecznym zwycięstwem Lev-
skiego 3:0 (15:5, 15:10, 15:6).

Na zakończenie turnieju, w

którym bezapelacyjne zwycię­
stwo odniosły Bułgarki, dru­
gie miejsce zajęła Gwardia
Wrocław, trzecie Wisła, a

czwarte Start Łódź. Prezes
klubu płk S. Żmudziński po­
dziękował w imieniu klubu
swej zasłużonej zawodniczce
Wandzie Tumidajewicz, która
zakończyła swą bogatą karie­
rę sportową.

Definicja etyki w sensie nauko­
wym podaje że jest to nauka nor­
matywna, dokonująca oceny tego co

jest moralnie dobre lub złe oraz,
wyznaczająca moralne strony postę­
powania. Mówiąc o etyce sportowej
mamy na myśli to ostatnie sformu­
łowanie — moralne postępowanie.

Wielki wyczyn sportowy to pew­
nego rodzaju twórczość artystyczna
przynosząca sławę. Cena tej sławy
jest różna. Czasem następuje zbyt;
wczesna aprobata społeczna wy­
czynu młodego sportowca, nieprzy­
gotowanego do roli popularnego o-

bywatela nie tylko w światku sporto­
wym. Wychowawcy I trenerzy mają
bardzo trudną rolę
nowo kreowanego
kordzisty.

Sport winien nie
kulturę fizyczną, szkolić i wycho­
wywać mistrzów. Rola tej dziedzi­
ny życia społecznego jest również
i taka — uczyć postępowania fair.
I to nie tylko na stadionach i boi­
skach sportowych, lecz 1 w życiu
prywatnym. Wszczepiać zasady mo­
ralności sportowej. I od „święta” 1
na co dzień.

Ogłaszane są różnego rodzaju
konkursy na fair play piłkarzy, bo­
kserów czy innych sportowców.
Świadczy o tym, że postępowanie
zawodników jest nie zawsze zgodne
nawet z regulaminami sportowymi,
że trzeba nawoływać do współza­
wodnictwa na tym polu. Że jest to
dla niektórych trudniejsze niż wy­
czyn sportowy.

Przykładów nieetycznych czynów
sław sportowych i tych maluczkich
jest sporo. Warto wymienić nie­
które. Warto zobrazować do czego
może doprowadzić zacietrzewienie
w walce, chęć wygrania za wszelką
cenę.

Wyścig kolarski, na szosach u-

stawiono za mało punktów kontrol-

ujęcia w karby
mistrza czy re-

tylko rozwijać

W Krakowie polscy koszykarze zaprezentowali się z

najlepszej strony, ale w Ołomuńcu byli już tylko cieniem
dobrego zespołu. Na zdjęciu: fragment meczu krakow­
skiego Polska — Jugosławia. caf
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BBTS opuszcza I ligę

Hutnik pokonał 4nn
Legię Warszawa l£0

Wczoraj pięściarska ekstra­
klasa zakończyła swoje roz­
grywki na rok 1964 r. Już kil­
ka tygodni temu wyłoniona
została drużyna mistrza Pol­
ski — Hutnik Kraków. Do o-

statniego dnia rozgrywek, nie
wiadomo było kto obok Asto-
rii Bydgoszcz opuści szeregi
ekstraklasy pięściarskiej. Za­
decydował o tym bezpośredni
pojedynek dwóch zagrożonych
spadkiem zespołów: Gwardii
Łódź i BBTS Bielsko. Mecz

wygrali łodzianie 12:6 i oni
uratowali się przed degrada­
cją.

W pozostałych pojedynkach
Polonia Gdańsk pokonała
Gwardię Warszawa 12:8, Asto-
ria Bydgoszcz przegrała z Wy­
brzeżem Gdańsk 0:20 v.o., a

Hutnik N. Huta pokonał w

Warszawie tamtejszą Legię
12:8.

Krakowianie potraktowali
ostatni swój występ bardzo
poważnie i stawili się w War­
szawie w swym najsilniej­
szym składzie. Jedynie bez
Drucisa, którego z powodze­
niem zastąpił Żurawski i od­
niósł zasłużone zwycięstwo.
Najciekawszą walkę stoczyli
Karyś Hutnik i Gałązka — Le­
gia. Pojedynek był bardzo
szybki i obfitował w wymianę
ciosów. Niespodzianką meczu

była porażka wielokrotnego
reprezentanta Polski Gajew­
skiego (Hutnik) z Kaczyńskim.
Pod koniec trzeciej rundy Ka­
czyński doznał kontuzji. Sę­
dziowie punktowali walkę do
tego momentu i jednogłośnie
przyznali zwycięstwo pięścia­
rzowi Legii. W zespole Hut­
nika podobali się obok Kary-
sia — Żurawski, Gutczak,
Skałka i Słowakiewicz.

Wyniki: (na pierwszym miejscu
I.egia) Styla wypunktował Ną-
kcniecznego, Gałązka wygrał wy­
soko na punkty z Karysiem, Czaj­
ka przegrał na punkty z Żuraw­
skim, Stoelczyk przegrał w III

starciu z Dudczaklem na skutek

nych. Istnieje możliwość ominięcia
jakiejś pętli, jakiegoś odcinka. Słab­
szy kolarz przepuszcza czołówkę,
zsiada z roweru i odpoczywa. Po
pewnym czasie znowu kontynuuje
wyścig, znajdując się... na jego cie­
le.

Ten sam wyścig, kolarz łapie gu­
mę. Jadący motocyklem trener po­
maga mu w nałożeniu nowego ko­
ła. Podaje rękę swemu pupilowi i...
holuje go za motocyklem. Jaka so­
lidarność w popełnianiu czynów
nieetycznych!

Na półmetku I ligi koszykówki

Legia.SląskiWisłazszansami
na mistrzowski tytuł

Koszykorki Wisły przodują...
Tak jak podawaliśmy — na półmetku znacznie wzrosły szanse

czołowej trójki drużyn koszykówki mężczyzn: Wisły, Śląska
1 Legii na przypuszczenie generalnego ataku w drugiej rundzie
o tytuł mistrza Polski. Rewelacyjny, aktualny lider Start Lu­
blin nie będzie miał wiele do powiedzenia w spotkaniach z ty­
mi drużynami występującymi już w pełnych składach.

Pozostałe zespoły krakowskie będą miały trudny żywot. Czte­
ry zdobyte punkty przez Spartę Nowa Huta nie zabezpieczą
jej bytu ligowego. Szkoda wielka, że tak pechowo Sparta po­
zostawiła oba punkty w Poznaniu. Akademicy krakowscy mu­
szą znacznie poprawić formę.

Chyba żadnej drużynie nie uda się odebrać tytułu mistrzow­
skiego koszykarkom Wisły. Ich zwycięstwa w Warszawie nad
AZS AWF i Polonią ukoronowały ukończenie pierwszej rundy
bez porażki.

Pozostałe wyniki: Lech — Spar­
ta 62:58, AZS Toruń — Start 72:66,
AZS Poznań — Śląsk 57:67, Wy­
brzeże
Poznań
że — Start 62:55, Lech —

62:60, AZS Toruń — AZS
64:62.

Wisła — Polonia 102:85,
Kraków — Legia 73:76.

Świetny duet St. Wójcik-Langiewicz

AZS AWF 74:66, AZS

Sparta 63:60, Wybrze-
Sląsk
AWF

1. Start
2. Lech
3. Legia
■1.Śląsk
5. AZS AWF
6. Wisła
7. AZS P.
8. Sparta
9. Wybrzeże

10. AZS T.
11.
12.

Polonia
AZS Kr.

Tabsla
1. Wisła
2. AZS AWF

Spójnia
ŁKS

Polonia
Lech

Slęza
Olimpia
AZS P.

Gwardia

3.
4.
5.
6.
7.
8.
9.

10.

11
11

11
11
11
11
11
11
11
11
11
11

87E
777
782
77f
677
681
567
46£
475
474
47C
469

koszykarek
99
97
96!
96I
95I
95I
94.
92■
91■
90

614:449
584:488
505:457
539:492
532:511
564:533
496:508
412:494

445:344
316:556

Piękna karta sportowa
Tadeusza Pacuły

Przed spotkaniem I ligi ko­
szykówki Wisła — Legia od­
było się pożegnanie Jednego z

najlepszych polskich koszyka­
rzy, mgr Tadeuszu Pacuły. Za-
wodnik ten wycofał się już z

czynnego życia sportowego.
Po zagajeniu uroczystości

przez inż. Janowskiego, pu­
bliczność zgotowała Pacule go­
rącą owację. Przez kilka mi­
nut brzmiały oklaski.

W imieniu TS Wisła żegnali
go ppl. J. Oleksy i mgr Kogu­
tek wręczając mu kwiaty i u-

pominki. Prezes KOZKosz J.
Seifert 1 inż. Berwid wręczyli
Pacule pamiątkowe medale 1

puchar.
Widownia odśpiewała trady­

cyjne „Sto lat”.

Mgr Pacuła był wzorowym
sportowcem, odznaczony zło­
tym Krzyżem Zasługi, nadany
mu był tytuł Zasłużonego Mi­
strza Sportu. Wielokrotnie re­
prezentował barwy narodowe,
będąc kapitanem zespołu re­
prezentacyjnego.

1 liga kobiet: AZS AWF — Wi­
sła 57:66, Polonia — Spójnia
Gdańsk 69:66, ŁKS — Lech 75:62,
Gwardia — Slęza 44:65, Polonia —

Wisła 56:62, AZS AWF — Spój­
nia 65:56, Gwardia — Lech 42:68,
ł.KS — Slęza 66:61, AZS P. —

Olimpia 43:49.AZS

Koncertowo w drużynie go­
spodarzy, zagrał duet Stefan
Wójcik — Langiewicz. Pierw­
szy był motorem prawie
wszystkich akcji, mądrze roz­
dzielał piłki, dyktował styl
gry. Drugi (szczególnie w

pierwszej połowie) strzelał
wprost bezbłędnie. 39 pun­
któw przy troskliwej, opiece
czasami nawet dwóch przeci­
wników — to wyczyn nie lada.
Pozostali współpartnerzy za­
grali o klasę gorzej.

Po przebiegu pierwszej po­
łowy wyglądało, że mistrz
Polski odniesie łatwe i wy­
sokie zwycięstwo. W pewnym-J----!- J---- -.1 ----------

, ob_

rzy. W 29 min. Legia objęła
prowadzenie 62:61! Skończyło
się jednak tylko na strachu.
St. Wójcik znowu poderwał
do walki drużynę, przy ol­
brzymim dopingu widowni w

35 min. było 72:64 dla Wisły
i końcowy jej sukces 85:76.

Wisła: Langiewicz 39, J.
Wójcik 16, Malec 13, St. Wój­
cik 11, Słotołowicz i Niewo-
dowski po 2, Pietrzyk i Micha­
łowski po 1.

przewagi zawodnika gości, Jan­
kowski przegrał 2 do remisu z

Kaimem, Kaczyński wypunkto­
wał Gajewskiego, Mazurek zre­
misował ze Skałką, Morek został

poddany przez sekundanta w III

utitffCł1UwrS1TWafclHW1CZOWi’ Rawl'ak' Okresie drugiej połowy
uległ w I rundzie Draganowi 4erfnak ra}ko-
(przewaga), Brańicki zremisował s€IV,<)WaySmy jednak CałKO

Bielem. wity zastój w grze gospoda-z

pomysłowo i

aby w naj-
ustabillzować

Jak zwy-

Po sobotnim remisie 3:3 wczo­
raj hokeiści Cracovii odnieśli
zasłużone zwycięstwo w meczu

o mistrzostwo II ligi z KTH

Krynica 6:1 (2:0, 1:1, 3:0). Spot­
kanie ciekawe, szybkie, prowa­
dzone w bardzo dobrych warun­
kach atmosferycznych. Craco-
via zagrała ambitnie, a dobra

dyspozycja strzałowa napastni­
ków przyniosła pewne zwycię­
stwo.

Drużyna krynicka, to drużyna
przyszłości. Odmłodzony zespół

opierający się na starych ruty­
niarzach jak Szerauc i Pabisz

gra ciekawie, dość
ma wszelkie dane,
bliższym czasie

swą formę.
Wczoraj najlepsi

kle —- byli zawodnicy z pierw­
szego ataku: Piasecki i bracia

Siękowie. Dobrze, zwłaszcza w

pierwszej tercji grał drugi atak

(Korzeniak, Montean, Błażowski).
Do stale powtarzających się błę­
dów zaliczyć należy tendencle
do indywidualnej gry (Błazow-
ski). Nie tłumaczy go nawet

zdobycie trzech bramek.

Podhale zwycięża ŁKS 5:1
W niedzielę w meczu o mistrzo­

stwo I ligi hokejowej rozegrano
tylko dwa spotkania. W Katowi­
cach GKS pokonał przodownika
tabeli Legię 7:5 i zmniejszył róż­
nicę punktów do lidera. Zwycię­
stwo drużyny katowickiej daje
temu zespołowi wielką szansę w

walce o tytuł mistrza Polski.
W drugim spotkaniu Podhale

odniosło pewne zwycięstwo nad
ŁKS 5:1 (0:1, 2:0, 3:0). Podhale je­
dynie w pierwszej tercji zagrało
słabiej. Pozostałe dwie należały
jednak do gospodarzy. Bramki

jednego zawodnika. Sędzia przyzna-
je punkt i kończy mecz. Wtem pod­
biega do arbitra spotkania ten któ­
ry ścinał. Po prostu przyznał się że
dotknął siatki ręką (regulamin tego
zabrania). Sędzia odwołał decyzję,
mecz się toczył dalej. Widownia
nagrodziła postępek prawdziwego
sportowca oklaskami.

Spotkanie koszykówki mężczyzn
Turcja—Polska w Stambule. Faza
końcowa, każdy punkt ważny. Przy
jakiejś akcji sędzia odgwizduje faul
Polaka Pacuły, który ze zdziwie-

Postępowanie godne
&

prawdziwego sportowca
Tor żużlowy, stawka biegu bar­

dzo wyrównana. Ostatnie okrążenie,
ostatni wiraż. Jeden z zawodników
po prostu spycha drugiego na bandę,
zajeżdża mu drogę. Robi to z taką
wprawą, że sędziowie nie zawsze

mogą dopatrzeć się przewinienia.
Cóż ma robić ten spychany? Albo
nie ustąpić i stać się ofiarą kata­
strofy, albo... zrezygnować z walki.

Mecz piłki nożnej, gra się toczy
na połowie przeciwnika. Cóż się
dzieje pod własną bramką? Obrońca
nie zauważony przez sędziego, który
obserwuje akcję ofensywną — ko­
pie bezkarnie napastnika obcej dru­
żyny. Bez piłki. Załatwia porachun­
ki osobiste. Szkoda, że nie ma ta­
kiego przepisu, by dyżurny mili­
cjant z miejsca interweniował tak
jak na inne wykroczenia karne.

Nie brak i pozytywnych przykła­
dów, wystąpień godnych prawdzi­
wych sportowców. Mecz siatkówki,
stan seta 14:13. Skuteczne ścięcie

niem przyjął ten werdykt, nie bio-
rąc udział w akcji. Kapitan zespo­
łu tureckiego wyjednał u arbitra
dokonanie zmiany decyzji.

Inny mecz koszykówki. Również
końcówka
(Wisła) w

ciu paru
codzienny
godnej sytuacji zdobył decydujące
punkty. Jeden z zawodników dru­
żyny przeciwnej podbiegł do kra­
kowianina i serdecznie pogratulo­
wał.

Na ringu dwaj nierówni pięścia­
rze. Nierówni klasą. Jeden silny
cios mógłby powalić z nóg wyraź­
nie słabszego. Mógłby nawet mu za­
szkodzić. Widownia to wyczuwa, za­
grzewa do... nokautu. Bokser-dżen-
telmen tak pokierował jednak wal­
ką, że sekundant jego przeciwnika
poddał swego pupilka. Bez niepo­
trzebnej bijatyki, uzyskując wielką
przewagę punktową, demonstrując
prawdziwą szermierkę pięściarską.

spotkania. Langiewicz
akcji solowej po minię-

przeciwników w nie-
sposób, z bardzo niedo-

Plan minimum wykonany

Podhala strzelili: K. Bryniar-
i KudasUs po 2 1 Kramarz 1.

Legia — Podhale 4:4

Remisowy wynik tego poje­
dynku jest bardzo szczęśliwy
dla drużyny warszawskiej. Pod­
hale zagrało bardzo ambitnie i
na dwie

spotkania

Legia
GKS
Polonia
Podhale
Baildon
ŁKS

dla
kkl

1.
2.
3.
4.
5.
6.
7. Naprzód

Górnik8.

minuty przed końcem

prowadziło 4:3.

20 30:10 68:56
20 29:11 109:70
19 21:17
20 19:21

19
20
19
19

18:20
16:24
14:24
8:30

85:93
79:71

75:68
68:102
66:75
56:100

Nie wypada ganić zwycięz­
ców. Należy się jednak kilka
cierpkich słów pod adresem
całej drużyny AZS Kraków.
Zwycięstwo w meczu I ligi
koszykówki mężczyzn nad Po­
lonią 74:65 (37:41) wisiało na

włosku. Większość obserwato­
rów w ogóle wątpiło, że może
do niego dojść. Koszykarze
AZS od paru spotkań demon­
strują brzydką i nieskuteczną
koszykówkę. Jakieś niby kom­
binacje, kończące się utratą
piłki, rzuty w trudnych sy­
tuacjach, brak walki o piłkę
na tablicy, olbrzymie luki w

defensywie.
Tak było przez prawie ca­

ły wczorajszy mecz. Polonia
prowadziła aż do 34 minuty.
Zryw gospodarzy przyniósł
im wyrównanie. Na 5 min.
przed końcem krakowianie
wyszli na prowadzenie 63:61
i nie oddali go do końca me­
czu. Akademicy mieli ułat-

wionę zadanie, za 5 przewi­
nień osobistych opuściła boi­
sko cała pierwsza piątka ze­
społu warszawskiego, koń­
cząc mecz w czwórkę.

AZS: Winnicki 19, Paszkowlcz

18, Kassyk 14, Paleta 11, Kubicki

7, Korpak 5.
Polonia: Nowak 14, Felskl 12,

Llkierski 11, Herbst 1 Karbownlc-
kl po 8, Jędrzejewski, Samborski

i winiarski po 4.

Towarzyskie spotkanie
dawnych piłkarskich sław
Tradycyjnym już zwycza­

jem sławni ongiś piłkarze re­
prezentanci Polski, zawodnicy
Wisły, Cracouii i Garbarni
spotykają się w ostatnich
dniach grudnia aby powspo­
minać sobie, jak to dawniej
bywało.

W sobotę w salach Wierzyn-
ka przy wspólnym stole zasie­
dli St. Różankowski, inź. T.
Parpan, Br. Jakubik, H. Bo-
bula, M. Filek, F. Sołek, L.
Kazimierowicz, J. Jurowicz,
J. Dycjan, St. Flanek. Wśród

Stanisław Mielech w swej książ­
ce „Gole, faule i ofsaidy” podaje
rycerski gest Cracovij wobec swych
przeciwników. W czasie pierwszej
wojny światowej (1916 r.) dr Lust-
garten reorganizując Cracovię przy­
garnął „bezdomnych” wówczas wi-
ślaków, m. in. H. Reymana i Śliwę.
Gdy stosunki unormowały się dr
Lustgarten takie zajął stanowisko:
Nie będę jch zatrzymywał, nie my­
ślę przyciągać wiślaków do Craco-
vii. W sporcie jest konieczna ry­
walizacja. Dla Cracovii potrzebna
jest silna Wisła.

Tak się dzieje na placach sporto­
wych. A w życiu prywatnym iluż
to sportowców koliduje dość często
z etyką, z zasadami dobrego wycho­
wania? Iluż stara się szantażować
kierownictwa klubów, wyłudzać
..dodatkowe" świadczenia? Iluż w

restauracjach i kawiarniach popisu­
je się swą sławą w sposób... nie­
sławny? Fetuje z usłużnymi kibi­
cami zwycięstwa i... przepija poraż­
ki?

Przywiązanie do barw klubowych
— to odległa legenda. Były czasy
gdy piłkarze niezamożnego klubu za

własne pieniądze udawali się na

mecze do innych miejscowości. Gdy
jedynym świadczeniem na rzecz

zwycięskiej drużyny była podczas
przerwy lub po meczu butelka o-

ranżady lub jabłko. Nie wiem, czy
trenerzy i wychowawcy mówią o

tym naszym juniorom.
Postępowanie godne prawdziwe­

go sportowca — o to warto toczyć
boje. Wyczynowi sportowcy są na

celowniku opinii publicznej. W
kraju i zagranicą. Mówi się szeroko
nie tylko o ich wynikach, lecz i po­
stępowaniu.

I o tym muszą pamiętać przede
wszystkim nasi sportowcy.

KAZIMIERZ PUSZKARZEWICZ

piłkarzy widzieliśmy również
trenera Waltera, dyrektora
Kosobudzkiego, działacza
KOZPN i dawnego prezesa
Old-boyów J. Koska.

Wspomnieniom nie
końca. Jeszcze raz odżyły da­
wne piłkarskie dzieje. Wspo­
minano dawne mecze, wystę­
py reprezentacji państwowej,
pojedynki ligowe. M. in.
wspominano jak to 19 stycz­
nia 1945 roku drużyny Craco-
vii i Wisły rozegrały pierwszy
piłkarski mecz w wolnej Pol­
sce. Rocznicę tą postanowio­
no upamiętnić i właśnie do­
kładnie w 20 rocznicę tego
wydarzenia rozegrać mecz

old-boyów między obydwoma
zespołami.

Uczestnicy spotkania złożyli
ponadto zobowiązanie, że bę­
dą aktywnie uczestniczyć w

działalności swoich macierzy­
stych klubów, aby w ten

sposób przyczynić się do pod­
niesienia poziomu sportowego,
szczególnie zaś w sekcjach
piłkarskich. Spotkanie zakoń­
czyło się odśpiewaniem trady­
cyjnej piłkarskiej pieśni „Jak
długo na Wawelu”.

było

odbył się Ogól-
drużyn Judo o

Turniej wygrała

We Wrocławiu

ncpolski Turniej
puchar Związku,
reprezentacja Warszawy .6 pkt.
przed Gdańskiem 4 i Krakowem 2.

*

W decydującym spotkaniu pięś­
ciarskim o wejście do I ligi
Gwardia Wrocław pokonała Stal
ze Stalowej
tym samym
traklasy.

Woli 16:4 awansując
do bokserskiej eks-

*

budapeszteńskiego

Polscy koszykarze
przegrćli z CSRS

Polscy koszykarze, po pięknym
zwycięstwie nad Jugosławią, spra­
wili w niedzielę w Ołomuńcu o-

gromny zawód wszystkim entu­
zjastom koszykówki w Polsce,
przegrywając zdecydowanie g
Czechosłowacją w meczu o Pu­
char Pięciu Narodów — 87:97

(2I>:46).
Punkty dla Polaków zdobyli:

Likszo — 19, Olejniczak — 16, Ło­
patka — 15, Pstrokoński — U,
Dregier — 7, Wichowskl, Perka l

Piskun — po 6, a dla Czechosło­
wacji: Hummel — 18, Tomasek —

17 Konvlcka — 14, Bobrovsky —

K Pistelak — 12, zidek — 8, Sta-

stny — 6, Zednicek i Milka —

po 4.
Polacy zagrali o klasę gorzej

niż W czwartkowym meczu prze­
ciwko Jugosławii. Drużyna polska
była mało bojowa, grała wolno 1

statycznie. W dodatku wszystkim
zawodnikom nie wychodziły w

tym dniu rzuty.
Czechosłowacy wiele nauczyli

się w ostatnich przegranych me­
czach z Jugosławią. Wprowadzili
szereg zmian w swym zespole,
które okazały się bardzo udane.
W meczu z Polską gospodarze by­
li zespołem lepszym i wygrali w

pełni zasłużenie.

Glos wstąpił
w związek
małżeński

Znany krakowski szer­
mierz, reprezentant Polski
na ostatnią Olimpiadę w

Tokio Wiesław Glos zawarł
w niedzielę związek mał­
żeński z Ludwiką Salawą.
Na uroczystość przybyli
koledzy i przedstawiciele
Krakowskiego Klubu Szer­
mierczego, w którym upra­
wia sport W. Glos.

wierszach
w Budapeszcie na międzynarodo­
wych zawodach w jeździe szyb-
kiej na lodzie.

W silnej konkurencji ustanowił
•n dwa rekordy polski: w biegu
na 3000 m wynikiem 4.53,9 oraz w

wieloboju 191.383 pkt., poza tym
Polak uzyskał najlepszy
wynik w biegu na 5000
5.29,0.

życiowy
m —

Koszykarze
Honwedu zakwalifikowali się do ’

następnej rundy Pucharu Europy
pokonując 83:66 zespół Alemania
z Akwizgranu (NRF).

*

meczu w Kanadzie
ZSRR zwyciężyła

W kolejnym
reprezentacja
zespół Saskatoon Quakers 11:3

(5:1, 1:2, 5:0). *

Druga reprezentacja ZSRR prze­
bywająca na tournee w Stanach

Zjednoczonych pokonała amery­
kański zespół Pot Huroc 6:3.♦

Bardzo dobrze spisał się repre­
zentant Polski Kuch, startujący

♦
W rozegranym w Halle

decydującym spotkaniu pierwszej
rundy Pucharu Europy w koszy­
kówce mężczyzn mistrz NRD,
Chemie Halle pokonał mistrza Au­
strii SK Handels - Mlnlsterium
63:59 (30:25). Pierwszy mecz tych
zespołów wygrali Austriacy 76:63,
a drugi Niemcy - 72:59.

trzecim,

Komunikat Totka

P. F. Totalizator Sportowy . za­
wiadamia, że w Toto Lotku z dnia
20 grudnia br., na który wpłynęło
około 10 275,000 zakładów wyloso­
wano następujące numery: 2 -

3-18-23-25-37,dod. - 17.
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